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Ustawa
umowach zbiorowych.

Sprawa ustawy o um ow ach zb io ro ­
wych, podnoszona  od szeregu  lat przez 
organizacje pracowników, s tała  się p o ­
nownie ak tu a ln a  i zaczyna wreszcie 
przybierać konkre tne  formy. Minister- 
stwoOpieki Społecznej opracowało tekst 
ustawy o um ow ach  zbiorowych i wnio­
sło projekt ustawy na Radę ministrów.

Przed decyzją Rady ministrów w ar­
to się zastanowić, jakie znaczenie  ma 
ta ustawa, o k tórej pracow nicy  d o m a ­
gali się od tak  dawna, a która była 
zwalczana stale przez część p raco d aw ­
ców.

W m iarą  rozwoju produkcji i p rze ­
mysłu państw a w spółczesne p rzeko­
nały się, że liberalizm w s to su n k ach  
pracy jest szkodliwy, doprowadza b o ­
wiem do  zbyt daleko  idącego wyzysku 
pracowników, że wolność zawierania 
umowy o pracę  przez pracow nika jest 
fikcją, bo treść  umowy zostaje m u 
zawsze n arzucana  przez silniejszego 
ekonomicznie pracodaw cę. Ze zrozu­
mienia tej istotnej prawdy wynikło całe  
ustawodawstwo społeczne, b iorące  p r a ­
cownika w o b ronę  przed pracodaw cą.

Ustawy spo łeczne nie m ogą jed n ak  
regulować szczegółowo stosunków  m ię ­
dzy przedsięb iorcą  a robotn ik iem , dają  
tylko pew ne ram y, w których treść wy­
pełniają obaj kontrahenci.  Treść ta  m o ­
że mieć fo rm ę um ow y indywidualnej 
lub um ow y zbiorowej.

Wyższość um ow y zbiorowej nad  u- 
mową indyw idualną n ie  nasuw a dla 
pracownika żadnej wątpliwości. W praw ­
dzie m ogą zdarzyć się wypadki, kiedy 
szczególnie zdolny i rzutki pracownik 
mógłby uzyskać indywidualnie lepsze 
warunki pracy, niż te, jakie ustala u- 
mowa zbiorowa, a le  ogół pracowników 
może bronić swoich praw i swojej e g ­
zystencji jedynie dzięki solidarnym  wy­
stąpieniom i so lidarnym  zobowiązaniom. 
Umowa zbiorow a zm usza p racodaw cę 
do utrzym ania  zarobków robotniczych 
na możliwym poziomie, nie dopuszcza 
do zbyt daleko idącej ich obniżki. O ileż 
łatwiej bowiem jest obniżyć za robek  p o ­
szczególnego robotnika, niż całej za ło­
gi robotniczej, pod groźbą usunięcia  
z pracy. - Niebezpieozeństwo tak ie  gro­
zi pracownikom  zwłaszcza w okresie  
kryzysu, kiedy ze s trachu  o u tra tę  p ra ­
cy gotów on jes t  zgodzić się n a  wszyst 
ko, czego żąda  od niego pracodaw ca. 
Wie bowiem, że na jego m iejsce cze­
kają już setki bezrobotnych , z których 
każdy woli pracować za grosze, niż być 
pozbawionym pracy. P onadto  zaś u m o ­
wy zbiorowe gw aran tu ją  pew n ą  stałość 
stosunków pracy, p racow nik wie, jaki 
jest jego b u d ż e t  w określonym  okresie 
czasu, wie, że pracodaw ca nie m oże 
mu w dowolnej chwili zmienić w arun ­
ków, na jakich u m o w ę  zawarł.

Ju ż  te podstaw ow e korzyści, jakie 
umowa zbiorowa daje pracownikom, 
przesądziły od daw na, że świat pracy 
nietylko jest zw olennikiem  um ów  zbio­
rowych, ale s tale  d o m ag a  się u s taw o ­
wego ich uregulow ania.

O ile w artość um ów zbiorowych jes t  
bezsporną dla robotn ików , o tyle p ra ­
codawcy o d n o szą  się naogół do tego  
zagadnienia wrogo. Tym czasem  um ow y 
zbiorowe przynoszą nie m niejszą bodaj 
korzyść przedsiębiorcom , jak  i pracow ­
nikom.

J a k  słusznie bow iem  podnoszą  n ie­
którzy bardziej dalekowzroczni p rzed­
siębiorcy w in teresie  pracodawcy leży 
uregulowanie cenn ika  płac. Brak takie-

0 głodzie mieszkaniowym mówiono wczoraj 
w komisji budżetowej Sejmu.

„Głód mieszkaniowy” — tak zwało 
się  jedno z najprzykrzejszych utrapień 
Polski przez szereg lat po jej wskrze­
szeniu do bytu państwowego. Pamięta­
my wszak wszyscy ów kwitnący „handel 
mieszkaniami” — tylko w dolarach! —  
liczne tragedje rodzinne, powstające na 
tle bezdomności...

Dziś żyjemy już w lepszych pod tym 
względem warunkach, aczkolwiek powo­
jenne budownictwo jeszcze nie zupełnie 
zaspokoiło potrzeby społeczeństwa.

Poprawę zawdzięczamy celowej i 
planowej akcji, przedsiębranej przez wła 
dze państwowe zapomocą trzech głów­
nie funduszów: Budowlanego, Rozbudo­
wy Miast i Kwaterunku Wojskowego.

Jaki jest stan obecny tych fundu­
szów i jakie zamierzenia na przyszłość 
—  o tern wczoraj obszernie rozprawiano 
na posiedzeniu sejmowej komisji budże­
towej. P oseł Sanojca referował wszyst­
kie te fundusze i podał bardzo intere­
sujące o nich dane.

Budżet Państwowego Funduszu Drogowego.
WfiRSZftWfl. Komisja budżetow a 

rozpatrzyła budżet Państw. Funduszu 
Drogow ego wraz z Drogowym F u n d u ­
szem  Pożyczkowym który zreferował 
pos. Srzednicki.

Państw. Fundusz Drogowy w b. roku 
budżetow ym  posiadać będzie we w pły­
wach 70.840.000 zł. Sum a ta m a być 
w ydatkow ana po opłaceniu  pre lim ino­
wanych kosztów na u trzym anie dróg w 
kwocie 20.000.000 z ł , na budow ę ulep 
szonych nawierzchni drogowych 20 mlj. 
zł., na budow ę nowych d róg  p ań s tw o ­
w ych— 5.135.000 żł.,:na budow ę nowych 
stałych m ostów  państwowych 4.500.000 
zł. na państw ow e wytwórnie materja- 
fów d rogow ych— 1.612 000 zł. i na za ­
pom ogi dla sam orządów  — 810.000 zł. 
M inisterstw o Komunikacji w okresie  6

letnim zam ierza w ybudow ać na w aż­
niejszych szlakach ulepszone naw ierzch 
n ie—ogółem  4.762 kim.

Najważniejszem zadan iem  jest roz­
wój m otoryzacji kraju. W skutek  złego 
s tanu  dróg naszych koszta  ek sp lo a ta ­
cyjne sam ochodow  są u nas wyższe niż 
w innych krajach od 20 do 30 proc. 
Straty  gospodarstw a narodow ego spo- 
wodu złej sieci i s ian u  dróg wynoszą 
koło 500 miljonów rocznie.

Następnie  sprawozdawca zreferował 
plan finansowo gospodarczy D rogow ego 

• F unduszu  Pożyczkowego, podkreśla jąc, 
że wpływy wynieść m ają  685.000 t. j. 
o 30,000 mniej, niż w r, b., a żadna 
dotacja  ze Skarbu P ańs tw a  na ten  F u n ­
dusz przewidziana nie jest.

B udżet przyjęto.

Petycje mniejszości niemieckiej przed Radą Ligi.
W m y śl deklaracji min. Becka delegat P o lsk i

o p u śc ił obrady.
GENEWA. Na wczorajszem posiedze 

niu Rada Ligi Narodów rozpatrywała 
kilka spraw, przedłożonych Lidze przez 
posła Graebego, członka klubu niem iec­
kiego w Sejm ie Rzplitej w sprawie bon 
cesji na wyszynk napojów alkoholowych 
w Polsce, Była to ostatnia sprawa mniej 
szościowa, zalegająca na porządku dzień 
nym Ligi Narodów od maja r. ub., t. zn. 
z okresu, poprzedzającego deklarację

ministra spraw zagranicznych Becka 
z dn. 13 września 1934 r. na Zgroma­
dzeniu Ligi Narodów. Na wniosek spra­
wozdawcy Rada sprawę skarg posła 
Graebego ostatecznie zlikwidowała.

W myśl deklaracji ministra Becka z 
dnia 13 września przedstawiciel Polski, 
min. Tytus Komarnicki opuścił salę o- 
brad na czas rozpatrywania przez Radę 
powyższego raportu.

go uregulow ania  wytwarza n iezdrow ą 
konkurencję  m iędzy przedsiębiorstwami 
wewnątrz  poszczególnych gałęzi p rze ­
mysłu, podcina uczciwą i rzeczową ka l­
kulację dobrze  zorganizowanych przed­
siębiorstw, z któremi łatwo konkurow ać 
m ogą  zakłady pracy drobne, lub też 
o p a r te  na złych podstaw ach finanso­
wych.

O bniża ją  one  stale ceny  produktów  
kosz tem  jaknajdale j idącego wyzysku 
pracowników, obniżki zarobków, za lega­
nia z w ypłatam i i w prow adzają chaos 
na  rynku przemysłow ym.

Stosunki te  m ożna uregulow ać j e ­
dynie w drodze ■ ustalenia jednolitych 
s taw ek  płac dla wszystkich p rzedsię ­
biorstw  w dane j  gałęzi produkcji, lub 
w danym  ośrodku przemysłowym. Nie 
bez znaczenia  jes t  również dla prze­
mysłu ustabilizowanie warunków £płacy 
na pew ien określony czas, jaki ustala 
um ow a zbiorowa, jes t  to  bow iem  czyn­
nik ważny w kalkulacji ogólnej p rzed­
siębiorstwa.

Duże zain teresow anie  dla zasady u* 
mów zbiorowych wykazuje przemysł n a ­
szych dzielnic zachodnich, gdzie od po ­
czątku Niepodległości Polski obowią*

żują n iem ieckie us taw y w tym  aakr e 
sie.

Z punktu  widzenia na tom ias t  p a ń ­
stwa jes t  rzeczą oczywistą, że wszelka 
stabilizacja na odcinku pracy jest sp ra ­
wą niezm iern ie  dodatnią.

Ciągłe walki i strajki na tle za rob ­
ków, wprow adzają z jedne j  s trony n ie ­
us tanny  fe rm ent i niepokoj społeczny, 
z drugiej strony ®aś uniemożliwiają n o r ­
m alny  tok pracy produkcyjnej. Ponadto  
zaś Państw o jest za in te resow ane w tern 
żeby og rom ny  odłam  obywateli ,  jaki 
s tanow ią  robotnicy i pracownicy u m y ­
słowi, nie został zepchnięty  do  sk ra j­
nej nędzy, żeby um ow y zbiorowe gw a­
rantow ały im norm alne  warunki egzy ­
stencji.

To też m ożne się dziwić jedynie ,  
że ustawa o um owach zbiorowych, k tó ­
ra stanowi podstaw ę do uregulow ania 
i przeciwdziałania za ta rgom  w dziedzi­
nie pracy, nie została w ydana już od- 
daw na i należy mieć nadzieję, że Rada 
ministrów w szybkiem  tem p ie  przyjm ie 
pro jek t Ministerjum Opieki Społecznej 
i przekaże go Sejmowi.

Zwlekać nie trzeba, i tak  bow iem  
droga do  wprowadzenia ustawy w ży­
cie jest jeszcze bardzo daleka.

Fundusz Kwaterunku Wojskowego 
zbudował w ćiągu 7 lat ostatnich 552 
domy o 4,500 mieszkaniach. Mimo to 
potrzeby kwaterunkowe oficerów i żo­
natych podoficerów są jeszcze bardzo 
znaczne. Brakuje dotychczas 11,676 kwa­
ter, w czem 6,620 dla oficerów. Buduje 
się tam, gdzie niema mieszkań i gdzie 
koszt najmu jest wysoki. Dzięki temu 
akcja budowlana Funduszu rozwija się 
w Warszawie jak i na kresach wschod­
nich.

Na rzecz tego budownictwa ponosi 
społeczeństwo znaczne ofiary. Fundusz 
bowiem czerpie z podatku od lokali i 
w latach osiatnich otrzymał stąd 65.5 
milj. zł.

W dyskusji pos. Rymar żąda, aby 
wobec ustania „głodu mieszkaniowego” 
zwolnić tempo proc budowlanych, a fun­
dusze użyć na inne, bardziej piekące 
cele.

Pos. Hołyński zapytał, czy wpływy 
funduszu wystarczą na wybudowanie 
przeszło 11,000 mieszkań dla oficerów 
i podoficerów, których dotychczas jesz­
cze brak.

Akcje budowlana, odpowiedział szef 
budownictwa wojskowego, płk. Toruń 
posłowi Rymarowi, jest znacznem od­
ciążeniem budżetów miejskich i pań­
stwowych, gdyż zwalnia je od płacenia 
dużych sum za wynajem mieszkań. Two 
rzą się nowe garnizony i tempo budowy 
nie powinno być zwalniane, aby nadal 
nie obciążać Skarbu Państwa.

Jeś li  Fundusz Kwaterunkowy uzyska 
należyte wpływy, to w ciągu 7 lat naj­
bliższych pokryje zapotrzebowanie mie­
szkań dla wojska.

*
*  *

Fundusz Budowlany jest funduszem 
kredytowym, który do września 1934 r. 
udzieiił pożyczek w wysokości 327 5 
milj. zł. W roku 1935 wpłaci on do 
Skarbu Państwa około 13 milj. zł. do­
chodu.

Fundusz Rozbudowy Miast, przezna­
czony na pokrycie różnicy oprocentow a­
nia krótkoterminowych i długotermino­
wych pożyczek budowlanych, oraz strat 
wynikających z akcji kredytowo - budo­
wlanej, wyda na te  cele w najbliższym 
roku 12 milj. zł.

Na rok 1935 przewiduje się 42 milj. 
zł. na kredytowanie budownictwa. Z t e ­
go przeznaczono na budownictwo m ie­
szkaniowe 36 milj. zł.

Reszta pójdzie nie na budowlę, a na 
organizację terenową. Chodzi mianowi­
cie o racjonalną rozbudowę miast z 
punktu widzenia nowoczesnej urbanisty­
ki. Trzeba wykupywać parcele, burzyć 
rudery, urządzać place i ulice itd. Ma 
to  wszystko na celu zabezpieczenie Pań 
stwu i gminom miejskim zapasu grun 
tów, wreszcie regulowanie cen parcel 
budowlanych w celu ożywienia ruchu  bu 
dowlanego jak i przeciwdziałania speku 
lacji gruntowej.

Polska — stwierdza referent pos. 
Sanojca — w dziedzinie rozbudowy od­
niosła największe sukcesy, ustala już 
bowiem spekulacja mieszkaniowa, a na 
podkreślenie zasługuje fakt, że państwo 
popiera nietylko budowę wielkich blo­
ków, lecz nawet budownictwo drewnia­
ne, co ma wielkie znaczenie dla d ro b ­
nego człowieka.

Po krótkiej dyskusji preliminarz 
wszystkich funduszów, służących budów 
nictwu, został przyjęty.

Następne posiedzenie komisji w środę,
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Organizacja największej insty­
tucji spółdzielczej.

W ARSZAW A. —  24 fam. odbędzie  się 
p ierw sze posiedzen ie  Rady g łów ne j 
Zw iązku  sp ó łdz ie ln i ro ln iczych  i zarób- 
kowo-gospodarczych, utw orzonego z po­
łączen ia  9 zw iązków  zespołów  „U n ji i 
Z jednoczen ia *. Na posiedzen iu  tem  zo ­
staną ukonstytuow ane w ładze z w ią z ­
kowe.

Nowy zw iązek spó łdz ie lczy jes t n a j­
w iększą in s ty tu c ją  ruchu  spółdz ie lczego 
w Polsce, zrzeszającą 5 475 p laców ek 
gospodarczych, d z ia ła jących  praw ie  w y­
łączn ie  wśród ludnośc i ro ln icze j w ca- 
łe m  państw ie.

Sensacyjne aresztowania 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ., W  w yn iku  a kc ji, p ro ­
w adzone j przez w ładze państw , zak ła ­
dów  in ż y n ie r ji od w iosn y  ro ku  u b ie g łe ­
go. a m a jące j na ce lu  u sp raw n ie n ie  
d z ia ła lnośc i tych  zak ładów , zosta ły  u ja ­
w n io n e  w o s ta tn ich  czasach dow ody, 
że pew ne osoby, k tó re  p racow a ły  w  
tych  zakładach, zosta ły  p rze d te m  z w o l­
n ione , ja k  rów n ież  osoby z zewnątrz, 
k tó re  pozostaw a ły  w s ta łych  s to su n ­
kach h a n d lo w ych  z państw , za k ładam i 
in ż y n ie r ji,  p ro w a d z iły  akc ję  na szkodę 
skarbu państw a i tych  zak ładów .

W  zw iązku  z te m , p ro k u ra to r  w y ­
da ł nakaz a resztow an ia : inż. Z b ign iew a  
B iedźw ieck iego  i H e n ryka  K uncew icza .

Zabójstwo z litości.
W IL N O . W  k o lo n ji N a ro ty  g m in y  

s m orgo ńsk ie j W e ro n ika  Ja ro cka  u d e ­
rzy ła  k ilk a k ro tn ie  o d w a żn ik ie m  w g ło ­
wę siostrę  sw ego m ęża, M agda lenę, po 
pszew iezien iu  je j do p rzychodn i S e jm i­
kow e j w  S m orgon iach  zm arła .

J a ro cka  w  ś le d z tw ie  tw ie rd z iła , że 
zab iła  szw ag ie rkę  z lito ś c i na je j Pf oś- 
bę, w idząc, że bardzo  c ie rp i spow odu 
n ieu lecza lne j c h o ro b y .

0
D ziś i d n i następnych fK

W szechśw iatow ej s ł a w y  tenor, l i
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w swym w ie lk iem  a rcydz ie le  pro |

U KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)
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zdoby ła  sob ie  zau fan ie  spo łeczeństw a m i­
m o c iężk ich  w a ru n kó w  gospodarczych  i 
pos iada  d z is ia j 3.500 000.—  zł. w k ładów .

ii
« d ukc ji a us trjack ie j
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Nad program : Doskonałe do­

datki dźwiękowe.

Mac Donald broni porozumienia 
węglowego z Polską.

LO N D Y N . P rem je r ang ie lsk i w yg ło s ił 
w  sw oim  okręgu w yborczym  do 2.000 
górn ików  przem ów ien ie , w któ rem  z ca­
łą  stanowczością odparł zarzu ty, podnie 
s ione przez pewne ko ła  przem ysłow e i 
robo tn icze  p rzeciw  angielsko polskiem u 
porozum ien iu  węglow em u. M ac D onald 
p od kre ś lił, że um owa ta pozw o liła  na 
znaczne pow iększenie p ro d u kc ji węgla 
w A n g lji i  spowodowała w zrost popytu 
na w ęgiel ang ie lski, czego najlepszym  
dowodem  jes t fak t, że produkcja  w zro ­
sła w 1934 r. do 1 m iljona  ton, pod­
czas gdy w roku  ub. w ynosiła  za ledw ie 
800.000 ton.

Straszny wybuch 
w hucie „Falva“.

C H O R ZÓ W . W czora j podczas re ­
m on tu  uszkodzonego p rzew odu  gazo­
w ego w s ta low n i h u ty  „F a lv a ” w ow ię - 
to ch lo w ica ch  nas tą p ił g w a łto w n y  w y ­
buch, k tó ry  roze rw a ł ru ry  gazowe i u- 
szkodz ił część m u ru . O d ła m k i ceg ły 
zab iły  na m ie jscu  ślusarza W inc . Pod- 
staw skiego, a c ię ż k o , ra n iły  ślusarza 
F ranciszka  H a lka  ze Ś w ię to ch ło w ic .

H a lka  w s tan ie  c ię ż k im  p rze w ie ­
z ion o  do szp ita la .

Zaspy śnieżne.
LW Ó W . —  We Lw ow ie  i w schod­

n ie j M ałopolsce spad ł śnieg, k tó ry  z a ­
czyna powodować częściowe u trudn ien ie  
w ko m u n ika c ji ko le jow e j.

W czoraj p rzybyły do Lwowa n iem a l 
wszystkie pociąg i z opóźnien iem , n ie ­
któ re  z n ich  nawet zmuszone zosta ły 
przez tw orzące się zaspy śnieżne do za 
trzym an ia  się w lesie B iłoh o rsk im .

W oko licach  Lwowa śnieg w n ie k tó ­
rych m ie jscow ościach  dochodzi do w y­
sokości 1 m tr. T ory  ko le jow e  zostały 
zasypane.

Co to znaczy?
BER LIN . W czo ra j p o p o łu d n iu  na 

g łów nych  u licach  śródm ieśc ia  p o ja w iły  
się p a tro le  na rodow o-soc ja lis tycznego  
ko rpusu  ż a n d a rm e rji, k tó re  le g ity m o ­
w a ły  przechodzących sz tu rm ow ców  oraz 
częściowo osoby cyw ilne , żądając o k a ­
zania  dow odów  osob istych.

Katastrofa samochód.
1 osoba zabita, 1 ciężko ranna.

W ARSZAW A. Na szosie m iędzy U r­
susem a Pruszkowem  na jadący w stro  
nę Pruszkowa sam ochód c iężarow y f i r  
my Krauss na jecha ł w pob liżu  Ursusa 
inny samochód, rów nież półc iężarow y.

Sam ochód p ierwszy w pad ł do rowu, 
przewracając sto jący obok słup te leg ra ­
ficzny .

P om ocn ik  szofera Ju ljan  C hw ałkow - 
ski pon iós ł śm ie rć na m ie jscu. Inkasent 
firm y , Lud w ik  Przega liński zosta ł zranio 
ny od łam kam i szkła w tw arz i głowę. 
Jedyn ie  k ierow ca W ładysław  G rubek cu 
dem w yszedł z ka tastro fy  bez szwanku.

Sprawca ka tas tro fy  zb iegł.

Junosza Stępowski ciężko 
chory.

W AR SZAW A. W stanie zdrow ia zna­
kom itego a rtys ty  sceny polskie j Kazim ie  
rza Junoszy S tępowskiego, k tó ry  zanie­
m óg ł ciężko z ob jaw am i zakażenia k rw i, 
nastąpiły m in im a lne  zm iany na lepsze.

S tępow ski grając onegdaj ty tu łow ą  
ro lę  w sztuce P irande lla  „H e n ryk  IV ” , 
podczas a kc ji na scenie u k łu ł się w du 
ży palec lew e j rę k i w is io rk ie m  ła ń cu ­
cha, k tó ry  nosi na szyi jako insygnium  
k ró lew sk ie .

Lekarze tw ie rdzą , że trzeba będzie 
rękę operować, a w każdym  razie  palec.

Groźny spisek polityczny wy­
kryto w  Japonfi.

T O K IO . —  P o lic ja  po lityczna  w y ­
k ry ła  sp isek te ro rys tów , zgrupow anych 
w o rg an izac ji pod nazwą: „O d d z ia ł przy 
s ięg i k rw i re w o lu c ji Szowa” . O d dz ia ł ten 
p lanow ał urządzenie  zam achu na n a j­
w yb itn ie jszych  dzia łaczy państwowych. 
Dale j m ie li być zg ładzeni przedewszyst- 
k iem  książę Sajondzi, s trażn ik  p ieczęci 
państwowej baron M akipo, m in is te r f i ­
nansów Takahaszi, fin an s iśc i M its u i, ba­
ron Juwasa i inn i.

Po aresztow aniu  przez po lic ję  g łó ­
w nych w spó łuczestn ików  spisku w cze r­
wcu ub. r. pozostali zaw iąza li nową o r­
gan izację  pod nazwą: „U m ie ra jących  za 
rew o luc ję  K oodo " i  p rzys tą p ili do w y­
konywania poprzedn ich  planów.

P ierw szy zam ach na ks ięc ia  Sa jon- 
dżi n ie  p ow iód ł się. U jęc ie  te ro rys ty  do 
p ro w a d z iło  do w ykryc ia  całe j organiza-
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c ji.  N astąp iły  liczne  aresztowania, przy- 
czem u ję to  6 g łów nych  przywódców 
sprzysiężenia.

Terer antysowlecki
wzmaga się w Rosji.

K O N S T A N T Y N O P O L. Do Konstanty 
nopola p rzyb y li l ic z n i zb iegow ie, którzy 
przez granicę kaukaską sch ro n ili się z 
R osji na te ry to r ju m  T u rc ji

U c ie k in ie rzy  c i należą do grup opo­
zycy jnych , s iln ie  prześladowanych w So 
w is tach  od czasów zabójstwa K irow a.

U c iek in ie rzy  opow iadają, że opozycja 
kom unistyczna w ydała  w y ro k i śm ie rc i na 
licznych  przyw ódców  sow ieck ich  i  zama 
chy na n ich  są dokonywane w m iarę 
m ożności.

W fabrykach  sow ieck ich  w ydarzyło  
się w os ta tn ich  czasach w ie le  wybu­
chów, spowodowanych przez sabotaż o- 
pozycjon istów .

Także i  liczne  ka tas tro fy  ko le jow e w 
Sow ietach są dz ie łem  rąk opozyc ji prze 
c iw  S ta linow i.

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech.

Przerażona ludność uciekła 
z domów.

M E D JO L A N . P om iędzy  godz. 20 a 
20.15 odczu to  w F jum e  k ilk a  silnych 
w strząsów  p od z ie m nych , k tó re  trw a ły  
po k ilk a  sekund. P rzerażen i m ieszkań 
cy w y b ie g li w  p op ło chu  na u licę .

O ko ło  godz. 23 n a s tą p ił jeszcze je ­
den wstrząs, k tó ry  trw a ł o ko ło  4 sekund 
co w yw o ła ło  w m ieśc ie  ogó lną  pan ikę, 
szczególn ie  w  w y p e łn io n y m  szczelnie 
tea trze  „F e n ic e ” . S tra t m a te rja lnych  
n iem a.

S e jsm ogra fy  w u n iw ersy tec ie  w Pad­
w ie  za n o to w a ły  dwa w strząsy o dużej 
s ile , p ie rw szy w o d leg łośc i 150, a d ru ­
g i 130 km . od Padw y.

i  Kino „LUNA”
®  Poraź ostatni!

Jak żyje Aleksandra LwownaTołstojówna w Ameryce
Prosty żywot córKi wielkiego pisana. —- HctnuM  
„Chata wuja Toma”. — Roboty aa Kurzej farmie.

T rzy  godziny jazdy pociąg iem  z N o ­
wego Jo rku , w stan ie  C on ne c ticu t leży 
m ała  fa rm a, w k tó re j żyje  A leksandra  
Lwowna T o łs to jów na, na jm łodsza  córka  
w ie lk iego  pisarza i m yś lic ie la . N isk i, mu 
row any dom  z b ia łą  sz tuka te rją  w Jas­
nej Po lan je  b y ł naprawdę zam kiem  h ra ­
b io w sk im  w porów naniu  z p rostym  dom 
k iem  am erykańskiego fa rm era , w  k tó rym  
na d ługo zam ieszkała hrabianka T o łs to ­
jów na. Los ch c ia ł, że je j życ ie  ksz ta łto  
w a ło  się skrom n ie j jeszcze a n iże li ży­
c ie  o jca . W m a łym  dom ku są ty lk o  dwa 
p oko ik i i  kuchn ia . D op iero  n iedaw no 
za insta low ano w dom u e lektryczność i 
wodociąg. Jeżeli dom  w Jasnej Po lan je  
zdum iew a ł przybyszów  swą powagą, do ­
sto jnością , to  dom ek w C on necticu t, w 
pob liżu  m iasta Newhavenu, gdzie  znaj­
du je  się  znany Yalski un iw ersy te t n i- 
czem  n ie  p o tra fi za in teresow ać prze­
chodn ia . Jest to  prosta chata, typow e 
am erykańskie us tron ie , w k tó rem  nie 
znajdziesz n ic , co p rzypom ina łoby  po­
chodzenie jego w ła ś c ic ie lk i.

N ieda leko  dom ku b iegn ie  szeroka, 
amerykańska droga asfaltowa, podczas 
deszczu błyszcząca jak zw ie rc ia d ło , wca 
le  n ie przypom ina jąca  b ło ta  na drogach 
rosy jsk ich . Są tu  jeszcze dwa dom ki, w 
k tó rych  żyją rosyjscy sąsiedzi, k tó rzy  tu  
o s ie d lil i się z T o łs to jów n ą  w pewnego 
ipd za ju  kom unie , zwanej BChatą wuja

T om a” . M ała  ta kom una za jm u je  siS 
tem , że hoduje  ku ry  i sprzedaje ja ja  
m ie jsk ie j sp ó łdz ie ln i. H rab ianka T o łs to ­
jów na p racu je  tu  jako  prosta, staranna 
gospodyni i  troszczy  się o swe ku ry  i 
dw ie  w spania łe krow y. N ie  jes t to  za­
pewne jedyny sposób utrzym ania  egzy­
s tenc ji, ale h rab ianka odz iedz iczy ła  po 
o jcu  m iło ść  do przyrody i  prostego ży­
wota. W oko ło  dom ku sam otnej kob ie ty  
przebiega ją  sam ochody 1 m ało  k to  z 
prze jednych w ie , że m ija  gospodarstwo 
có rk i w ie lk iego  pisarza. I d la sąsiadów 
jes t to  obo ję tne, bow iem  tak jak  ona 
muszą w ieść życ ie  pełne trosk-

A le  przecież od czasu do czasu przed 
„C hatą  w uja T om a”  zatrzym ują  się sa­
m ochody tych , k tó rzy  w iedzą, że tu  ży 
je  hrabianka To łs to jów na . Często są to  
zw ycza jn i c iekaw scy, d la  k tó rych  poję­
c ie  „h rab ianka  T o łs to jó w n a ”  (Countess 
T o łs ta ja ) ukryw a wzruszający, n iek iedy  
n iezrozum ia ły  u rok. N iek tó rzy   ̂ z prze­
jezdnych pragną znowu pog łęb ić znajo­
mość z córką T o łs to ja , zawartą na k tó ­
rym ś odczycie. W reszcie zaw ita ją  i  c i, 
k tó rzy  po trzebu ją  rady od kob ie ty  o to ­
czonej podwójną aureolą osobistego 
uroku  i dz iedz ic tw a  genjalnego ojca. Do 
końca swego żywota pozostanie ona 
przedew szystk iem  córką w ie lk iego  T o ł­
s to ja.

Życie na kurzej farmie upływa jed-

i Fascynująca gw iazda  
e k ra n ó w  sow ieckich
A N N A  S T E N

olśni W as sw ym  p ie rw szy m  film e m  
w  b o h ate rka  głośnej „n ie m o ra ln e j"

1 i-F  N A N A
w  Nad program : Piękny dodatek ko 
«§» lorowy Disney'a p.t. „Konik Pol- ^  
tig. ny i M rów ki" oraz T y g o d n ik  P a- 

ram o un tu  i P . A . T .

i

nosta jn ie . Rano hrabianka To łs to jów na  
przy pom ocy swej gospodyni nakarm i 
d rób, k tó ry  p rzedstaw ia podziw u  godne 
stado —  lic z y  bow iem  na jm n ie j tysiąc 
Kur. Potem  zakrząta się ko ło  krów , a 
następnie obie  kob ie ty  rzuca ją  się do 
„c z a rn e j"  pracy. Po swym  o jcu  hrablan 
ka odz iedz iczy ła  zdrow ie , n iew yczerpa­
ną energ ję  i ch łopską  w y trw a łość . - 
W  c iężk ie j fa rm e rsk ie j pracy upływ a 
dzień- D o i się krow y, so rtu je  się św ie­
że ja jka  i  uk łada  do kartonów , czyści 
s ię  ku rn ik i.

T rzy godziny dz ienn ie  poświęca c ó r­
ka w ie lk iego  pisarza pracy lite ra ck ie j.

N iedaw no z a w ita ł do cha ty  wuja 
T om a”  znany pisarz S tefan Zw eig , k tó ry  
d ługo rozm aw ia ł z A leksandrą  T o łs to ­
jów ną.

—  Trudne  zapewne jes t życ ie  na 
ku rze j fa rm ie  —  zapyta ł pod koniec 
rozm ow y.

H rabianka uśm iechnęła  się i n ie  bez 
iro n ji zauważyła, że w o li racze j swój 
dom ek, an iże li „p rzez  Boga p rzeklę te  
m ia s to ”  —  jak  nazywa się tu  Nowy 
Jo rk .

—  Ile  przynosi Wasza Farma? —  
b rzm ia ło  dalsze pytan ie.

—  N ie  dużo —  odpow iedz ia ła  h ra ­
bianka —  żyjem y tu  ty lko  w  tró jk ę : dw ie 
kob ie ty  i  jeden mężczyzna. Za ja ja  i 
m leko  o trzym u jem y m ies ięczn ie  80 do­
la rów . Nasze w yda tk i wynoszą 50 do la ­
rów , tak, że pozostaje nam 30 do larów . 
Żyw nośc i kupować n ie  m usim y. Jaja, 
m leko , ja rzyny posiadam y w dom u. D a­
w n ie j pow odz iło  nam się gorzej. N ie  
mieliśmy elektryczności, a wodę musie-

A by dać możność o b e jrzen ia  w ie l-

5  ,kS  Miłość Tarzana
w n ied zie lę  o 12,30 w  poł. poran ek ^

  i m  " »
liśm y czerpać ze studn i. O becnie  mam - 
w odociąg i  e lektryczność. Ja jka  sortu 
jem y przy pom ocy e lek tryczne j lampki* 
P racujem y oczyw iście  ca ły  dzień, ale je ­
steśmy zadowolen i. Sama karm ię  kury, 
do ję  krow y i go tu ję  obiad. O d czasu do 
czaSu rob ię  sobie u rlop , opuszczam far* 
mę i  wygłaszam  odczyty. D w ukrotn ie  
już ob jecha łam  Am erykę  i  Kanadę. — 
W szędzie urządza łam  odczyty. Z rozu­
m ia ła  rzecz, że je s t to  d la  m n ie  uzu­
pe łn ia jący dochód. Do tego jeszcze pra­
cu ję  nad książką. W ogóle p racu ję  bar­
dzo dużo,, a je że li ogarn ie m nie  tęskno­
ta , rzucam  się do g o rliw e j pracy. Nb 
swej fa rm ie  często zapom inam , że je ­
stem  w Am eryce  i zdaje m i się, że ży­
ję  w Rosji.

W  tych  dn iach  A leksandra  wzięła 
u dz ia ł w jak iem ś zgrom adzeniu w No­
wym  Jorku , ale tego samego dn ia  w ie ­
czorem  w ró c iła  do dom u. Jecha ła  nie 
„p u lm a n e m ” , k tó ry  odpow iada mniej 
w ięce j naszym wagonom  d rug ie j klasy 
z tą ty lko  różn icą, że w nocy zamienia 
się na wagon syp ia lny, ale p rostym  — 
„cou che m ” , p rzypom ina jącym  naszą trze 
c ią  klasę, ty lko , że posiada wyścielane 
siedzenia. W ta k im  wagonie córka w ie l­
kiego pisarza m ia ła  sposobność ro z m a ­
w ian ia  z prostym  ludem , fa rm e ra m i 1 
m urzynam i. M ów iła  po angie lsku i n ik t 
n ie  zauważył, że je j mowa ma pew ie*1 
odcień  rosy jsk i. N ik t też z w s p ó łp o d r° ' 
żu jących nie w ied z ia ł, że pasażerką *4 
je s t córka  Lwa T o łs to ja  i  że języka an ­
g ie lsk iego nauczyła się w Jasnej Po lan ie  
w dom u ojca, znanego na ca łym  ś w ie ' 
c ie  p isarza i m y ś lic ie la .
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Wysprzedaż | »  mn  p  T  I T  C  7  1 7  Wysprzedaż
poinwentarzowa. A. A  T  £  L  U O Ł. H poinwcntarzowa.

po zł. 2.50, 3.00, 3.50, 4.00.
w sklepach Fabryki Kapeluszy i W yrobów W łókienniczych w  Częstochowie:

A l e j a  33- Berka Joselewicza 14.

W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych i gfowy, grypie i przeziębieniu oddajq 
ta b le tk i T ogal d o b re  us ług i. T ab letk i Toga!  
p r z y n o s z ą  u l g ,  w t y c h  c i e r p i e n i a c h .  
D o  n a b y c i a  w n a j b l i t s z e i  a p t e c e .

Zinowjew i Kamienic w
uniknęli śmierci.

LENINGRAD. Największy trybunał 
Unji sowieckiej w Leningradzie wydał 
we czwartek wyrok w procesie Zinowje- 
wa i towarzyszy. Zinowjew został skaza 
ny na 10 lat więzienia, a Kamieniew na 
5 lat.

Czterech dalszych oskarżonych sk a ­
zano każdego na 10 lat więzienia, zaś 
reszta oskarżonych otrzymała kary wię­
zienia nie niższe od 5 lat.

MOSKWA. W najbliższych dniach 
odbędzie się przed sądem  wojskowym 
w Moskwie kilka dalszych wielkich pro­
cesów, pozostających w związku z za ­
mordowaniem Kirowa oraz z rozprawą 
Zinowiewa i Kamieniewa.

Jeszcze w toku rozprawy przeciw

wymienionym b. komisarzom, dokonano 
w Moskwie i Leningradzie masowych a- 
resztowań, co nasuwa przypuszczenie, iż 
Zinowjew i Kamieniew złożyli przed są 
dem  wojskowym zeznania, obciążające 
w wysokim stopniu niewykrytych dotąd 
członków zakonspirowanych organizacyj 
terorystycznych.

Jak  słychać, proces wytoczony został 
Zinowjewowi i Kamieniewowi właśnie 
tylko dlatego, ażeby wymusić na nich 
wspomniane zeznania. Tylko dzięki zło­
żeniu tych zeznań uniknęli kary śmierci.

Liczba aresztowanych ostatnio w 
Moskwie i Leningradzie przekracza 100 
osób.

W  otwartej gondoli do stratosfery
MADRYT. Z początkiem lutego h isz­

pański pułkownik Emillio Herrera zamie 
rza urzeczywistnić swój śmiały plan 
wzniesienia się na wysokość 23.000 m. 
w wolnym balonie z otwartą gondolą.

Herrera jest najbardziej znanym lot­
nikiem balonowym Hiszpanji i przygoto­
waniami do urzeczywistnienia swego 
Planu zajmuje się już od półtora roku. 
halon o objętości 1600 m sześć, wypeł 
niony będzie wodorem. P o  osiągnięciu 
największej wysokości średnica jego wy­
niesie 36 m.

Dotychczas lotnicy stratosferyczni 
posługiwali się hermetycznie zamknię- 
jerai gondolami, Hiszpan zaś w ofwar- 
el gondoli, ubrany w pewien rodzaj

skafandra, ogrzewanego elektrycznie' 
Powietrza do oddychania dostarczać mu 
będą dwa zbiorniki tlenu.

Jeśli uda mu się osiągnąć zam ie rzo ­
ną wysokość pobije on rekord, bowiem 
prof. P iccard  osiągnął 16 2000 m., Ame­
rykanie 18665, a Rosjanie, którzy zgi­
nęli w katastrofie — 22 000.

Prócz licznych aparatów naukowych 
Herrera zabiera z sobą krótkofalowy n a­
dajnik radjowy, przez który ma poda­
wać swoje obserwacje. Słowa jego przej 
mie radjostacja madrycka i będzie tran ­
smitować dla hiszpańskich słuchaczów. 
Bedzie to pierwsza na świecie audycja 
ze stratosfery.

Urzędnik pocztowy fałszerzem  
monet.

LUBLIN. Od dłuższego czasu były 
*  obiegu w Kraśniku fałszywe 2 i 5 zło
‘ów ki.

Śledztwo ustaliło, że fałszerzem  i 
Porterem fałszywych pieniędzy był 

“■"ządnik pocztowy Zygmunt Gozdalski. 
alsyf*katy puszczał w obieg podczas 
yplat. Ponadto zwracał fałszywe pie­
rd z ą  hurtowni tytoniowej jako rzeko- 
0 stąd pochodzące, za fałszywe zaś 

Pieniądze odbierał pieniądze prawdziwe. 
Podczas rewizji, przeprowadzonej w

j^ ę d z ie  pocztowym, 
“u Gozdalskiego duż

znaleziono w biur 
n . — — b» — dużo fałszywych rao-

et uozdalskiego aresztowano.

Pociąg najechał na wóz.
Poc'39 pośpieszny, zdą- 

2 ° ozw adowa do Lublina, naje- 
Kij j . 2 Rozwadowa do Lublina, naje- 
" 'edźw icą na  fu rm an k ę  chłopską, 
bita Urman.^a została  doszczętnie  roz- 

’ w° z nica i jed en  z podróżaych

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

odnieśli  lekkie rany.
J e d n ą  kob ie tę  i dwu mężczyzn prze­

w iez iono  w s tan ie  beznadzie jnym  do 
szpitala w Lublinie.

76 opozycjonistów zesłano 
na Syherję.

MOSKWA. — Komisariat spr. wewn. 
zesła ł  76 osób, które należały do opo­
zycji Zinowiewa, na Syberję, na okres 
od 25 do 5 lat.

Wśród zesłanych znajduje się wielu 
komunistów, którzy piastowali poważne 
stanowiska w Unji Sowieckiej.

Śnieg na Olimpie.
ATENY. W Grecji, gdzie dotychczas 

utrzymywała się letnia pogoda zapano­
wały obecnie bardzo silne mrozy. Jedno  
cześnie w całym kraju, a szczególnie w 
jego północnej części, spadły obfite śnie 
gi, które utrudniają komunikację kole­
jową.

Orient-Express przez kilka godzin 
s ta ł  w polach, nie mogąc wydobyć się 
z zasp śnieżnych i w rezultacie przy­
był do Konstantynopola z 15 godzinnem 
opóźnieniem.

Silne mroźne wichry utrudniają że ­
glugę do tego stopnia, że mniejsze okrę 
ty wogóle nie wychodzą z portu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 20 stycznia. Fabjana.
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7,39. Z a c h ó d  o g. 16,15

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z soboty na niedzie lę: III A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy z n iedzie li  na poniedziałek: I 

Aleja, Wieluńska.

Nowjf podprokurator w Często­
chowie. P.o. sędziego grodzkiego p. Al­
fred  Szlśtter z d n ie m !  lutego opuszcza 
szeregi magistratury, ponieważ został 
delegowany do pełnienia obowiązków 
pprokuratora w oddziale zamiejscowym 
prokuratury przy Sądzie Okręgowym 
w Częstochowie.

Koło sądow e Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa. W tych dniach 
Koło N° 6 L O P.P.-u, skup ia jące  w 
swych szeregach  przedstawicieli m a g i ­
stratury , p rokura tu ry  oraz urzędników  
wszystkich w naszem  mieście instytucyj 
sądow ych, dokonało  wyboru now ego  
zarządu.

Prezesem  zarządu w ybrany został 
wiceprezes Sądu O kręgow ego  Keller, 
w iceprezesem  sędzia Siennicki, sk arb ­
nikiem  sekretarz  sądow y Krupski, s e ­
kretarką, urzędniczka sądow a W. Tru- 
chanowiczów na, członkami zarządu: n a ­
czelnik Sądu Grodzkiego Trzciński i sę ­
dzia Miszewski, zastępcą urzędnik s ą ­
dowy Miodyński.

W skład komisji rewizyjnej weszli: 
sędzia M irman i sek re tarze  sądowi Ł u ­
kaszewicz i Stawski.

Koło sądow e L.O.P.P u jes t  jednem  
z najczynniejszych kół L.O.P.P u na 
te ren ie  naszego  m iasta  i śm iało  zasłu ­

guje na pokreślenie, jako  godny n a ś la ­
dow ania  wzór gorliw ego sp e łn ian ia  o- 
bowiązków wobec m acierzyste j o rg a n i­
zacji, czego  w y m o w n ą  i lustracją  jest 
stosunkow o bardzo znaczna cyfra 1000 
zł., k tó re  Koło N° 6 wpłaca ze sk ładek  
członkowskich, sprzedaży na lep ek  i róż­
nych im prez do kasy  pow ia tow ego  za­
rządu L.O.P.P-u.

W cielenie drugiego turnusu rocz
nika 1913. W najbliższym czasie  r o ­
zes łane  będą wezwania przez Pow. Ko­
mendy Uzupełnień dla szeregowych rocz­
nika 1913, którzy otrzymali przydział 
do formacji piechoty, nastąpi w połowie 
m arca  b.r.

Narciarze uwaga! J u t ro  w n ie­
dzielę sekcja  narciarska Polskiego T-wa 
N arciarskiego zw ołuje  zb ió rkę człon­
ków na godz. 9 rano  przed cuk iern ią  
p. A ntoniego B łaszczyńskiego przy u l. 
Piłsudskiego, skąd wyjedzie wycieczka 
specja lnym  a u to b u sem  do Złotego Po- 
toka. Postój na m iejscu w schronisku 
P. T. T.

Na froncie pracy. W tych dniach 
po kilkunastodniowej przerwie urucho­
miona została Iglarnia. Fabryka narazie 
zatrudniła  30 robotników, pozostałych 
zaś 170 przyjmie do pracy partjami 
w ciągu najbliższych tygodni.

W dniu 17 b. m. nastąpiło  również 
uruchom ienie fabryki wyrobów celluido- 
wych Epsztejna przy ulicy Jaskrowskiej 
Nr. 15-17. Fabryka narazie zatrudnia 
20 robotników, pozostałych 20 zatrudni 
w ciągu najbliższych dni.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjely geografkzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich. 
pod redakcją Bolesław a Stali.
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Może ci się będę  mógł objaśnić Graffie? wyrzekł łakom o za­

błysnąwszy oczam i Rotmistrz.
Ty?
Tak, wszakże wiesz że w dom u u jej Ojca W ojewody gości­

łem długo jako  Kapitan zaciężnej roty, którą własnym kosztem  
utrzymywał. Byłem na jej ślubie i znam  wiele dom ow ych tajemnic.

Powiedz, mów, zbawisz.
Znajwiększą chęcią, lecz nie dosłyszałem jeszcze twoich o b ja ś ­

nień, skończyłeś je na wyjaździe do Bawarji.
W kilku słowach zam knę rzecz moją: przybywszy do rodzi­

cielskiego dom u, zostałem  już narzeczoną  którą daw ano, była m ło ­
da, bogata  i n ieszpetna, lecz zaślubić nie chciałem.

Dotrzym ując obietnicy Polce.
Tak, raczej byłbym  życie postradał,  niż jej stał. się n iew ier­

nym; d a rem nie  Ojciec prosił i nalegał, Matka zalewała się łzami, 
krewni radzili; moja miłość była nad wszystko siłniejszą, wreszcie 
rozgniewany Ojciec udał się do Księcia Pala tyna i wyrobił pozw o­
lenie zam knięc ie  w fortecy.

Ho! nie zazdroszczę, wiedząc z doświadczenia co są  N iem iec­
kie fortece. Spędziłem  w M agdeburskiej rok cały, zabiwszy m ego  
K om endan ta  w sporze przy kartach, gałgan, dowodził żem  ściągał 
tuzy.

J a  w zam knięciu  przeżyłem  dwa lata. Wreszcie Ojciec um arł, 
i oswobodzony zosta łem .

Przybywszy tutaj zastałbyś jeszcze koch an k ę  wolną.
To też p ragnąłem  uczynić, lecz wybuchła wojna z F rancuzam i, 

honor nakazywał udać się na nią.
Ach honor! ileż on głupstw każe nam  popełniać .
Nie zan iedbałem  przecie stosownych listów p os łać  do  tego  

kraju, z uw iadom ien iem  o tern co zaszło i z p rośbą o zaczekanie  
na mój przyjazd, który miał nas tąp ić  skoro tylko wojnie będzie  k o ­
niec; listy odesłano  z zaw iadom ieniem .

Abyś się nie spieszył bo W ojewodzianka została żoną Kaszte­
lana Warszyckiego.

Tak, a co się działo w m em  sercu, łatwo sobie wyobrazisz. 
Rzuciłem się w o d m en d t  walk, z m ocnem  po s tan o w ien iem  s tra ­
cenia  n ienaw istnego  życia.

A zabiłeś  półtuzina Francuzów, powszechny aplauz m ęztw a 
odebra łeś  i Kurfyrszt w nadgrodzie  dał ci półk, S zam b e la n em  i K a­
w ale rem  sw ego orderu  mianował.



4. „ 5  Ł 0  WO" Nr, 17.

WIELKA SENSACJA — 1.000 DARMO!!!
Z powodu dużych  zapasów z imowych t owarów i wielkiej  zniżki  c e n  bawełny i wełny 

u rządzamy  t ani ą wyprzedaż  poświą t eczną ,  a każdy z czyte lników może  się łatwo p r zekonać ,  
że  za g ro sze  można  s i ę  ub rać  od  s tóp do  głów

tylko za 11 złotych
a mianowic i e :  3 m t r .  ma t er j a l u  na ub ran i e  męskie  ( de s eń  b ie l sk ich  kamgarnów) l ub  na palto 
damski e  szer .  140 cm.  1 swet r  męski  z z am k ie m  „exp re s s" ,  1 koszul a męska  w ba rdzo  dobrym 
ga tunku,  1 koszula d am s k a  z dob rego  madapo i amu ,  s t r ojni e  haf t owana ,  1 p. ka l esonów t ryko­
towych p ie rwszo rzędnych  lub 1 p. r e fo rm  damsk ich ,  1 szal  męski  wełniany zimowy,  1 p. rę­
kawiczek ciepłych,  L p. pończoch  dams k i ch  ciepłych,  1 p. ska r pe t ek  z imowych i 3 chus t eczki .

Tylko za 10 złotych
wysyłamy: 4 mtr.  mat e r j a ł u  „krepa"  na e l egancką  z imową  suknię,  1 swe tr -pul l ower  damski  
zimowy b a r d z o ' m o d n y  z ł a d ną  t amburac j ą  „os t atni  krzyk m o d y ”, 1 c h u s t k ę  z im ow ą  w kraty 
j a sne  lub c iemne ,  1 icoszuię damską  ma da p o l am o w ą  z  ł a d a e m  ws t awien i em „ to l e do " ,  1 p. 
pan-tofli d amski ch  (podać  rozmia r  obuwia) ,  1 p. r e fo rm  t rykotowych doskonałych,  1 p. poń­
cz och  grubych wełnianych,  1 szal  wełniany dams k i  i 3 chus t eczk i  damsk ie  ba ty s t o w e .— Kom­
plety powyższe  wysyłamy za za l i c zen i em pocz towem na l i s towne zamówienie .  Płac i  s ię przy 
odb io r ze  t owaru  na poczci e.— Bez ryzyka.  O ile t owar  nie podoba s ię przyjmujemy go z po­
wro tem a  p ieni ądze  za takowy natychmias t  zwracamy,  — Adresować:

Firma „POLSKĘ POMOC" Łódź, Generała H. Dąbrowskiego 3.
UWAGA: Dla zar ek l amowan ia  f i rmy nasze j ,  postanowi l i śmy dołączyć do k a ż d e j  10-ej paczki 

100 złotych oraz wiele innych  war tośc iowych premij .
■ a g a w — — —  ' — n— u — — ^ »

Walka z nielegalnem rzemiosłem.
Komisja gospodarcza kieleckiej izby 

rzemieślniczej mająca swą siedzibę w 
Częstochowie, odbyła już kilka posie­
dzeń pod przewodnictwem przewodni­
czącego Adama Musiała, członka zarzą­
du kieleckiej izby rzemieślniczej, na któ 
rych przedyskutowano zagadnienie walki 
z nielegalnemi (nierejestrowanemi) war­
sztatami rzamieślniezemi oraz kwestję 
chałupnictwa.

Między innemi komisja ustaliła, że 
walka z nielegalnemi warsztatami, pro­
wadzona przez izbę rzemieślniczą przy 
pomocy kontrolerów izby będzie znacz- 
wie łatwiejszą, skoro wszyscy rzemieśl­
nicy rejestrowani zaopatrzą swe war­
sztaty w szyldy do czego zresztą są zo 
bowiązani postanowieniem art. 33 prawa 
przemysłowego, który nakazuje umieścić 
na szyldzie imię i nazwiska lub firmę 
przemysłowca (rzemieślnika) oraz ro­
dzaj przemysłu i to w sposób, wyklucza 
jący wszelką wątpliwość, czy chodzi o 
przemysł wytwórczy, handlowy lub usłu­

gowy.
Uwidocznione imiona i naazwiska oraz 

rodzaj prowadzonego przemysłu muszą 
się zgadzać z imionami i nazwiskiem o- 
raz z rodzajem przemysłu, podanemi w 
zgłoszeniu przemysłu, lub też we wpi­
sie firmy do rejestru handlowego.

Uchwała komisji gospodarczej kie­
leckiej izby rzemieślniczej określa rów­
nież miesięczny termin, w którym wszys 
cy rzemieślnicy rejestrowani powinni 
zaopatrzyć się w szyldy, bowiem kontro 
lerzy izby rzemieślniczej po powyższym 
terminie będą, przy okazji kontroli war­
sztatów nielegalnych, kierowali do władz 
przemysłowych wnioski o ukaranie za 
nieprzeganie art. ,33 prawa przemysło­
wego. Za przekroczenie art. 33 prawa 
przemysłowego przewidziane są wysokie 
kary administracyjne w art. 126 prawa 
przemysłowego.

Sprawa ta ma doniosłe znaczenie w 
dziedzinie walki z nielegalnem rzemio­
słem.

Bolączki Kłobucka.
(od naszego korespondenta).

Spełnili obyw atelski obowiązek.
Z uznaniem notujemy, że na apel Korni 
tetu pomocy biednym dzieciom pospie­
szyli karnie pracownicy Ubezpieczało! 
Społecznej w Częstochowie, opodatko­
wując się na rzecz biednych dzieci. Na 
dalsze zgłoszenia ofiarnych czekamy.

Zaćmienie księżyca, m oże coś 
zobaczym y. Dziś w sobotę będziemy 
obserwowali ciekawe zjawisko astrono­
miczne: księżyc, który znajduje się w 
pełni ulegnie zaćmieniu.

Zjawisko to będzie widoczne w ca­
łej Polsce.

Całkowite zaćmienie księżyca roz­
pocznie się o godz. 14,53. Będzie to 
początek wchodzenia księżyca w cień 
ziemi. O godz. 14.04 cały księżyc znaj­
dzie się w cieniu ziemi. Największe 
zaćmienie przypada na godz. 16.47. 
Koniec całkowitego zaćmienia nastąpi
0 godz. 17.31

Całkowity koniec zaćmienia t. j. m o­
ment, kiedy księżyc wyjdzie z cienia 
ziemi, nastąpi o 18.41.

Rozporządzanie  o porządku  na 
kolejach.  31 b. m. wejdzie w życie 
rozporządzenie ministra komunikacji o 
przestrzeganiu porządku na kolejach.

Z ważniejszych przepisów tego roz­
porządzenia interesujących podróżnych, 
podać należy, że przy zajmowaniu 
miejsc w pociągach podróżni powinni 
stosować się do wskazówek kondukto­
ra. Nie wolno zajmować w pociągu 
miejsca już zajętego przez inną osobę, 
jeżeli dowód zajęcia jest widoczny. 
Osobom  płci męskiej wieku powyżej 
10 lat nie wolno zajmować miejsca w 
przedziałach dla kobiet, nawet za ich 
zezwoleniem. Co do otwierania okien
1 wentylatorów, regulowania tem pera ­
tury i oświetlenia wagonu, podróżni 
w razie braku porozumienia, powinni 
stosować się do zarządzeń konduktora.

W przedziałach dla kobiet i dla nie­
palących nie wolno palić nawet za ze- 
zezwoleniem współpodróżnych.

Jeżeli w pociągu znajduje się tylko 
jeden przedział 1. 11 lub 111 klasy, to w 
przedziale tym pałenie jest dozwolone 
tylko za zgodą wszystkich jadących w 
nim podróżnych.

Związek Żydów Uczestników w a l k o  Niepodległość.
D nia 26  s ty c z n ia  o  g . 2 p .p .,  w  s a l i  K ina „LUNA"

U  R  K £  N A C H A L N 1 K

o d c ^ t p !  t. Św ia t  ludzi uczc iw ych  i podziem nych

Kłobucko 17 1-35 r.
„Słowo Częstochowskie” niejedno­

krotnie już w serdecznej trosce o roz­
wój Kłobucka poruszało bolączki nasze­
go, naprawdę upośledzonego miasta. Już 
sam fakt, że Kłobucko, odległe zaledwie 
o 11 kim. od Częstochowy, powiatowe­
go i 120 tysiącznego ośrodka przemysło 
wego ! niecałe 2 kim. od rzęsiście o-

świetlonego Zagórza, pozbawione jest 
całkowicie oświetlenia — to samo wska­
zuje największą bolączkę mieszkańców.

W wieku już nie tyle elektryczności, 
lecz radja brak oświetlenia elektryczne­
go w Kłobucku należy do nieprawdopo­
dobnych niemal fenomenów. Pogrążone 
w ciemnościach ulice miasta i jedyna 
naftowa lampa przy fatalnym stanie ulic 
urąga postępowi. Ludzie kulturalni, któ­
rych nie brak w naszem mieście, czują 
się dzięki temu jak skazani na wygna­
nie. Czyż można myśleć w tych warun­
kach o redju nowoczesnem? Radjo kosz 
tuje wiele i choć zwolenników jego nie 
brakuje, to jednak wobec ciągłych zapo 
wiedzi zalektryfikowania miasta, wszyscy 
wstrzymują się z zakupem aparatów, 
gdyż o tern wie każdy radjoamator, że 
odbiornik bateryjny nie da się zastoso­
wać do odbioru z sieci elektrycznej. 
Więc czekamy. Czekamy kilka już lat, 
zazdrośnie spoglądając na łunę światła 
z Zagórza.

Zresztą, pomijając kulturalną rozryw 
kę, jaką bezsprzecznie jest radjo, brak 
elektryczności wpływa tamująco na roz­
wój przemysłu naszego miasta: drobny
przemysłowiec i rzemieślnik, jak za do­
brych czasów barbarzyńskiej przeszłości 
pracuje przy prowizorycznym warsztacie. 
Czyż może on konkurować w tych war­
sztatach z nowoczesnemi zakładami o 
napędzie elektrycznym? Zwłaszcza, że 
kryzys robi swoje i niemiłosiernie mści 
się na zacofanym ciemnym grodzie kło- 
buckowskim.

Dziwną i niezrozumiałą wydaje się 
nam abstynencja Elektrowni Często­
chowskiej milczeniem pokrywającej wy 
siłki społeczeństwa naszego miasta. 
Przecież od kilku lat już prosimy i ubie 
gamy się o dostarczenie nam prądu. 
Chyba nie jest to wymaganie zbyt wy­
górowane a raczej prymitywne. Możeby 
Elektrownia Częstochowska, honorując 
swe obietnice, zechciała wyjaśnić czem 
powoduje się w swej niechęci do Kło­
bucka. Światło elektryczne mieć musi­
my i zalektryfikowania naszego miasta 
domagamy się kategorycznie

Kłobuckowi a nie.

Reklama je s t
dźwignią handlu.

D ź w i ę k o w e  C T  V  i fh IM V  *' 
K in o  -  T e a t r  t > J »  B m w !

D ziś i dni następn ych  
N ajw iększe i najw sp ania lsze arcydzieło  

sow ieck iej w ytw órn i p.t.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
(WIESIEŁYJE REBIATA)

W erwa! Tem po! Humor!

Nad program : W s p a n ia łe  d od . d źw ięk .

ile Częstochowa konsumuje lodu?
Od kilku dni w forsownem tem pie od­
bywa się zwózka lodu do browarów i 
składów.

Składnicy lodu z satysfakcją stwier­
dzają wyjątkową w tym roku grubość 
lodu, którzy dzięki silnym mrozom osią­
gnął 24 cm.

Dotychczas zwieziono 7 —8 tysięcy 
mtr. sześciennych lodu, czyli do 3 ty­
sięcy furmanek. Lwia część wydobyta 
została z podmiejskich stawów i dołów, 
z Warty zaś i jej dopływów wydobyto 
nikłą zaledwie cząsteczkę.

Proces zwózki znajduje się dopiero 
w połowie, gdyż całkowita roczna kon- 
sumcja lodu w Częstochowie wyraża 
się w ilości 15 tys. mtr. sześciennych.

O zdobycie oznaki górskiej.
W dn. 1 lutego r, b. wyrusza z Często­
chowy wycieczka narciarska dla za­
awansowanych narciarzy do Wielkiej 
Kaczy w celu ubiegania się o zaszczyt­
ną nagrodę górską, wycieczka pod kie­
runkiem doświadczonego narciarza inż. 
ftrtura Franke ma zapewniony nocleg 
w schronisku. W drugim dniu wycieczka 
uda się do Przegibka, Rycerzowej Gó­
ry—zjazd do Rajczy. W dniu 4 i 5 lu­
tego wycieczka skieruje się do Pilska— 
zjazd do Rajczy. Wycieczka będzie 
punktowana.

Fałszywe 10 i 5-cio złotówki.
W ostatnich czasach pojawiły się w o- 
biegu falsyfikaty m onet srebrnych war 
kości 5 i 10 złotych z wizerunkiem Mar 
szałka Piłsudskiego na rewersie i or­
łem strzeleckim na awersie. Obydwa 
falsyfikaty wykonane są sposobem  od­
lewania, przyczem 10-cio złotówki od­
lane są ze stopu srebra, a 5 zł. ze sto 
pu cyny, cynku i antym onu i posre­
brzone. Obydwa falsyfikaty posiadają 
dźwięk zbliżony do prawdziwych. Są 
jednak od nich lżejsze zęby na otoku 
są lane i niewyraźne, rysunek orła jest 
mniej wyraźny i litery w napisie „Rze­
czypospolita Polska" i wartość monety 
miejscami są zalane. Są to cechy właś­
ciwe odlewom.

Uwaga, bywalcy restauracyjni-'
Prosz*ni jesteśmy o przypomnienie goś' 
ciom restauracyjnym, przebywającym w 
lokalach po godz. 24, aby niszczyli kwi­
ty, otrzymywane po opłaceniu pięćdzie- 
sięciogrcszowego podatku na rzecz Fund. 
Pracy. Zdarzają się bowiem wypadki, 
że niezniszczone a pozostawione przez 
gości kwity, używane są powtórnie. Bez 
zwłoczne niszczenie tych kwitów, stwier 
dzających opłatę, uniemożliwi te ewen­
tualne nadużycia.

W ycieczka narciarska do Zwar­
donia. W dniach od 1 do 5 lutego 
Sekcja Narciarska Posk, T-wa Narciar­
skiego organizuje wycieczkę do Zwar­
donia, gdzie istnieje obóz narciarski- 
Całkowity koszt wycieczki wraz z no­
clegami, utrzymaniem i przejazdem 
wynosi dla członków tylko 30 zł. Wy­
cieczka ta zorganizowana jest wyłącz- 
nie dla niezaawansowanych i począt­
kujących narciarzy.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Pow szechnym . W niedzielę, 
20 b. m., o godz. 17 tej, w lokalu szko l­
n y m  przy ul. Kiedrzyńskiej odbędzie si? 
wykład p. prof. Kocurka na temat „Boi 
szewizm”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny 1 
wolny.

Kto w ygrał na loterjl?
Wczoraj, w 13 ym dniu c iągn i en ia  

4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głó*' 
ne wygrane padły na następujące numery:

Ciągnienie pierwsze i drugie.
Zł 20,000 na n-r. 58349.
Zł. 10,000 na n-r. 124511.
Zł. 5,000 na n-r. 53039 „Q
Zł. 2,000 na n-ry; 58436 10553^ 

132762 158205 171487.
Zł. 1,000 na n ry: 20367, 441'° 

46715 97169 125872 132308 1343'
149242 151529 157515.

»  ję z y k a  żydow skim  o ra z  re c y ta c je  w Język u  p o l­
sk im  n ieog loszonych  jeszcze  w d ra k a  '5-cia [nowel.
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Masz słuszność, szalone szczęście sprzyjało we wszystkiem 

wyjąwszy w miłości, po skończonej wojnie.
Zachciało się ujrzeć dawną kochankę i pod pozorem przynie­

sienia pomocy Janowi Kazimierzowi, który cię tyle obchodzi ile 
Szach Perski lub wielki Mogół Indyjski przybyłeś tutaj.., opowieść 
tedy skończona, chceszże mojej połuchać...

Drugie dasz życie, i do wiecznej wdzięczności skłonisz, jako 
jej zakład, masz ten pierścień.

Ściągnął z palca drogocenny brylant, podał Rotmistrzowi, ten 
go bez skrupuły przyjął i chowając mówił.

J a k  ci wspomniałem Graffie. byłem Kapitanem zacięźnej roty 
Wojewody Bełżyckiego. Możny to był wprawdzie Pan, dum a ogromna 
lecz ni rodem ni majątkiem ani znaczeniem, zrównać się nie mógł 
z Kasztelanem Warszyckim, i gdy ten pierwszy raz przybył do jego 
dworu, uciecha była i wystawa jak nigdy; trzeba ci bowiem wie­
dzieć że szlachta tutejsza, mając ciągle w ustach dum ne przysło­
wie „Szlachcic za zagrodzie równy Wojewodzie”, fałsz jej bezu- 
stanku zadaje korząc się przed możniejszymi od siebie, cóż dopiero 
gdy ten możny nie jest dorobkowem ale może swoją genealogją 
doprowadzić do Lecha albo firki Noego... otóż i wtedy kazano mi 
wystąpić z całą kompanją, salutować i we wszystkie bić bębny, 
potem zastawiono wieczerzę... już co w tern to była okazałość.

Przystąp do rzeczy, zmiłuj się, przerwano.
Poznasz Grafie zaraz, że nie jestem  gadułą i co mówię na le ­

ży do rzeczy... otóż była okazałość ogromna, piło na za bój, nikt 
w całym dworze nie został trzeźwym, jestyn zaś przeciągnął się do 
dni dwóch a trzeciego był okazalszym niż wszystkie poprzednie, 
bo Kasztelan oświadczył się solennie o rękę panny Jadwigi.

Ha! szepnął chmurząc czoło młodzieniec.
Oświadczył się, i został przez rodziców przyjętym, co się tyczy 

panny usłyszawszy o tern co zaszło zemdlała i chorowała przeszło 
trzy niedziele,..

Kochała mnie tedy.
Niechciało się młodej i pięknej pójść za starca jakim był 

Kaszteian, prócz tego jego reputacja nieosobliwa, powszechnie o b ­
winiają o skąpstwo, złośliwość, skłonność do gniewu, miał pierwszą 
żonę zamęczyć, być może przecież, że i miłość dla ciebie znaczyła 
coś o oporze, owszem czemu nie mam całej prawdy powiedzieć, 
nieboraczka jak to wiem od jej zaufanej służącej panny Katarzyny 
Borakowskiej, kochała cię ciągle,..„ •

i wiesz pewno?



^ Nr. 17._______ __________________

Uroczysty obchód 30-ieeIa straj­
ku szkolnego. W pierwszych dniach 
jutego b. r. upływa 30-lecie tych pa- 
mietnych dni, w których częstochowska 
(Tilodzież .szkolna idąc za przykładem 
innych miast, ruszyła do walki o w ła­
sn ą  szkołę polską.

Jak się dowiadujemy, Związek Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej, jako 
spadkobierca tych pięknych i górnych 
fiasel, które porwały do walki młodzież 
z przed łat 30-tu, w niedzielę 10 lu te­
go o godz. 12 w południe urządza w 
sali gimn. państwowego im. H. Sien­
kiewicza uroczysty obchód ku upamięt 
nieniu owej pięknej karty idealizmu i 
bohaterstwa młodzieży polskiej.

Ma program akademji złożą się prze­
mówienia, w tern przemowa jednego 
z przedstawicieli starszej generacji, k tó ­
ra w walce brała bezpośredni udział o- 
raz część koncertowa z udziałem fsoli- 
stów, chóru i orkiestry gimnazjalnej.

looo podań o wykreślenie z re­
jestru handlowego. Jak wiadomo, roz 
porządzeniem ministra przemysłu i han- 
dju z dnia 2 lipca ub. r. wprowadzone 
zostały w życie nowe przepisy o rejes­
trze handlowym. Na mocy tych przepi­
sów obowiązkowi figurowania w rejes­
trze podlegają wyłącznie przedsiębior­
stwa przemysłowe pierwszych pięciu ka 
tegoryj. 2  przedsiębiorstw handlowych 
przymusowi temu podlegają przedsię­
biorstwa I katagorji oraz takie przedsię 
biorstwa II kategorji, których obrót prze 
wyższa 100 tysięcy zł. w stosunku rocz­
nym. Pozatem obowiązkowi zapisywania 
się w rejestrze podlegają spółki akcyjne, 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 
i spółdzielnie.

Do czasu wprowadzenia nowych prze 
pisów w częstochowskim rejestrze han­
dlowym figurowało około 12 tysięcy 
firm, z których pozostanie w rejestrze 
od 2 do 3 tysięcy firm-

Dotychczas do wydziału rejestrowe­
go wpłynęło zaledwie 1000 podań o wy 
kreślenie.

Wobec tego, że w dniu 1 kwietnia 
upływa ostateczny termin składania b i­
lansów i spisów inwentarza przez firmy, 
które mają obowiązek figurowania w re­
jestrze, wszystkie firmy, które dotych­
czas nie złożyły podania o wykreślenie, 
powinny niezwłocznie to uczynić, gdyż 
w przeciwnym razie grozi im dość zna­
czna kara pieniężna.

Szerokie sfery kupieckie powinny bo 
wiem mieć na uwadze, że każdy kupiec, 
który dotychczas figurował w rejestrze 
i zaniedba formalności, związanych z wy 
kreśleniem z rejestru, podlega obowiąz 
łtowi prowadzenia księgowości i przed­
stawiania bilansów wydziałowi rejestro­
wemu.

„ S Ł O W O *

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. chirurg.
R kadem ji S tom ato logicznej w  W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny Marji 21. Tel. 18-34.

Ś R E D N I A    —
S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A im. Stanisława Moniuszki

w Częstochowie, Piłsudskiego 19
przyjmuje zapisy na il półrocze roku szkolnego 1934/35 

na Wydziały: organowy, fortepianowy, skrzypcowy i inne.
Dla uczniów niezamożnych specjalne ulgi.

Kanceiarja czynna codziennie od godz. 10— 12 i od 14 — 16.

„Lekarz  Bezdomny11
Antoniego Słonimskiego.

Dyrekcja Teatru Kameralnego po 
przemiłej „Mojej siostrze", wesołym
„Meczu małżeńskim* rozswawolonej

Skazanie niepowołanego „pomocnika" 
wydziału śledczego.

Tadeusz Rdzanek jest bardzo obie­
cującym młodzieńcem w wieku 21 — 22 
lat. W październiku ub. roku puścił on 
się na pomysłowy trick w celu zdoby­
cia potrzebnej mu mamony.

Rzecz miała się następująco:
W dniu 10 października zamieszkały 

przy ulicy Narutowicza Ignacy Fertacz 
zupełnie nieoczekiwanie otrzymał wezwą 
nie do natychmiastowego stawienia się 
w wydziale śledczym. Wezwanie dorę­
czył mu jakiś nieznajomy młodzieniec, 
którego twarzy adresat nie zapamiętał. 
Podał się on za wywiadowcę wydziału.

Fertacz udał się do wydziału i tam 
dowiedział się, że go nikt nie wzywał, 
a gdy powrócił do domu, zauważył w 
mieszkaniu ślady cudzej gospodarki i 
s tw ierdził brak 60 zł.

Jak się okazało, doręczone Fertaczo 
wi wezwanie było autentycznym doku­
mentem. który wyszedł z kancelarji wy­
działu śledczego, z przeróbką tylko wla 
ściwego nazwiska adresata — Stefana 
Jarząbka na nazwisko Fertacza. Cała 
robota zrobiona była dość przymitywnie. 
Imię i  nazwisko Jarząbka zostało wyma 
zane a zamiast nich wpisano imię i na­
zwisko Fertacza.

Zainterpelowany w tej sprawie Jarzą 
bek przyznał się, że otrzymane z wy­
działu wezwanie bez żadnej^złej myśli

deręczył niejakiemu Tadeuszowi Rdzan- 
kowi, który uczynił z niego wiadomy u 
żytek w celu wywabienia Fertacza z 
mieszkania i okradzenia go w czasie 
jego nieobecności.

Na podstawie tych danych sąd grodz 
k i skazał Rdzanka na 1 rok więzienia. 
Od wyroku tego Rdzanek odwołał się 
do sądu okręgowego, jako sądu I I  in ­
stancji i w dniu wczorajszym sprawa 
jego znalazła się na wokandzie sądo­
wej Rozpatrywał ją sędzia okręgowy 
Terpiłowski, oskarżał wiceprokurator 
Hausbrandt, protokół posiedzenia prowa 
dz ił sekretarz sądowy Golnik.

Rdzanek i tym razem nie przyznał 
stę do winy, uporczywie twierdząc, że 
nie przyłożył ręki do owego falsyfikatu.

Jednakże biegły kaligraf Pomianow- 
ski ustalił, żo to on, a nie kto inny wy 
pisał na wezwaniu im ię i nazwisko Fer­
tacza.

W ostatecznym wyniku sąd, dając 
wiarę zeznaniom świadków alibistów, 
którzy zaznali, że Rdzanek w czasie, 
gdy dokonana została kradzież u Ferta­
cza, znajdował się na sprawie Borczu- 
cha w sądzie grodzkim, uchylił wyrok I 
instancji uznał Rdzanka winnym okaza­
nie pomocy niewiadomemu sprawcy kra 
dzieży i skazał go za to na 10 miesię­
cy więzienia.

Ograniczenie przejazdu pojaz­
dów przez mosty na Kucelince i 
Warcie. Spowodu b. złego stanu mos 
tu przy ul. Mirowskiej na rzece Kuce- 
Since, wzbroniony zostaje przejazd po 
jazdom o wadze ponad 3 tonny. Przy 
wjeździe na most szybkość jazdy zmniej 
szyć należy do 6 kim. na godzinę.

Dotyczy to również mostu przy ul. 
Strażackiej na rzece Warcie z tern, że 
wzbroniony zostaje przejazd pojazdom 
o wadze ponad 8 ton.

Reperacja marynarki, która się 
mogła kosztować bardzo drogo.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się sprawa 
22-letniego Haskia Frydmana, krawca 
z zawodu, oskarżonego o to, że skradł 
z kieszeni powierzonej mu do reperacji 
przez inż. Czesława Rajcoma marynarki 
900 zł.

Frydman po wyjściu z mieszkania 
inż. Rajcoma namacał jakiś przedmiot 
w marynarce, wyjął go z kieszeni, a 
gdy okazał się on portfelem z pieniędz­

mi, pieniądze wyjął, a portfel rzucił na 
schodach,

Kradzież jednak w porę zauważono 
i niezwłocznie zameldowano w po lic ji. 
Przyciśnięty do muru Frydman przy­
znał się do w iny i pieniądze zwrócił 
poszkodowanemu.

Wczoraj Sąd Grodzki skazał go za 
ten nierozważny czyn na 6 miesięcy 
więzienia, lecz ze względu na dotych­
czasową jego niekaralność zawiesił mu 
karę na przeciąg lat 5.

Mecz bokserski. Dziś o godz. 19.30 
w sali Ogniska Obrony Niepodległości 
(Pułaskiego 2) Związek Strzelecki — 
„Brygada” urządza emocjonujący mecz 
bokserski. Walczy 8 par. Wejście od 50 
gr. do 1.50 gr Sale dobrze ogrzana.

Br. PAWEŁ BRONIAT0WS1C1
o rd yn u je  w  chorobach skórnych i w e ­
n eryczn ych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w . 

P an ie  od godz. 12 do 1.
u l. N .P . M a rji 21, I p ię tro , te l. 18-94

w werwie i humorze farsie „Chcę właś­
nie ciebie” uderzyła w głębszy ton re­
pertuarowy.

Premjera „Lekarza bezdomnego” 
była najdonioślejszem wydarzeniem w 
całym dotychczasowym przebiegu bie­
żącego roku teatralnego.

Ideowem obliczem swej twórczości 
Słonimski wyróżnia się ze wszystkich 
naszych współczesnych poetów. Niedar- 
mo ktoś go nazwał „poetą buntu i brat­
niej m iłośc i” .

„Że się me serce byle czem rczczula,
1 że mam w słowach pasję oczywistą, 
W monarchji będę rewolucjonistą,
A w republice będę sławił króla.”
A w słynnym wierszu „Do poetów 

—- bolszewików” wypowiedział on pro­
ste i szlachetne słowa wiary w lepszą 
stronę duszy ludzkiej, płynące z naj­
szlachetniejszego ducha humanizmu:

„Ręce, zmęczone krwawą młócką, 
Zbroczone krwią co z ran wycieka, 
Odtrącam. Wierzę w moc człowieka 
I opłakuję słabość ludzką.”

W „Lekarzu” Słonimski z całą pasją 
nieokiełznanego temperamentu satyrycz­
nego rzucił na deski sceniczne powta­
rzający się w każdem pokoleniu problem 
„ojców i synów” i po świetnie przepro­
wadzonej i chwilami bezlitosnej w iw i­
sekcji nad przedstawicielami dwu prze­
ciwstawnych kierunków, nurtujących 
młodość naszych czasów, zamyka arcy- 
ciekawy przewód sceniczny niewątpli- 
wem zwycięstwem generacji starszej, 
wychowanej w tradycyjnym kulcie pe­
wnych niezniszczalnych wartości etycz­
nych i ideowych.

Uczony bakterjolog profesor Werner 
ma dwóch synów: Stefana, zapamiętałe­
go rasistę i faszystę, wyznawcę teorji 
ucisku wszelkich mniejszości, słowem 
typowego hitlerowca w rodzimej edycji 
nadwiślańskiej, i Jerzego, komunistę, 
miotającego groźne wyroki zagłady na 
cały beznadziejnie już skompromitowa­
ny ustrój polityczno społeczny świata. 
Ten młody prorok rewolucji ma usta 
pełne namiętnych, ognistych frazesów o 
wielkiej niedoli prolatarjatu, o odwiecz­
nej krzywdzie ludzkiej, wielkim  głosem 
upominającej się o „dzień zapłaty” , o 
dzień odwetu, nadciągający już z n ie ­
uchronną mocą fatalizmu dziejowego.

I pośrodku tych dwóch niespokojnie 
miotających się ogni szaleńczych ideo- 
logji stoi profesor ojciec, stary liberał, 
czy radykał w dobrym przedwojennym 
stylu Dostrzega on i dobrze rozumie 
ciasnotę widnokręgów swych synów, któ­
rzy są pasożytami, żerującymi na jego 
ciężkiej pracy i w gruncie rzeczy po­
wtarzają tylko wyczytane w broszurach 
i gazetach frazesy, osłaniając swe nie

G0ŁEM OKIEM.
Śluby pańskie i ułańskie.
Bardzo wielu ludzi czyta gazety „po 

łebkach” . Te przysłowiowe łebki, tó wła 
śnie tytuły. Tern to tłumaczyć sobie na­
leży, że łebskie talenty dziennikarskie 
wysilają się nad tworzeniem tytułów 
wiele mówiących i wiele krzyczących.

Naprzykład tytu ł: „N ie odbierajcie
dzieciom matek! Uszanujcie świętość o- 
gniska domowego” !” (patrz: „Polonja” )
jest stanowczo bardziej fascynujący ahi 
Żeli tytuł; „W ściekłe psy postrachem 
mieszkańców pod Piotrkowem” . Czy to 
kogo wzruszy, że gdzieś tam 20 wście­
kłych psów grasuje bezkarnie, gdy na 
każdej ulicy każdego miasta i miastecz 
ka grasują setki ludzi wściekających 
się i wściekłych na kryzys i podat­
ki. Natomiast gaszenie ogniska domowe 
go, odbieranie matek dzieciom, to już 
coś, co musi zrobić wrażenie na czytel­
niku nawet nieżonatym. Gdybyż chodzi­
ło o odbieranie matkom dzieci — takie 
wypadki zdarzają się na świecie i nie- 
tylko w Ameryce, ale odbieranie i to 
masowe matek dzieciom!

W ięc przeczytajm y, co o te m  pisze 
„Polonja”:

„Do sanatorjum wojskowego dla cho 
*ych na gruźlicę w Rajczy przyjeżdża

bardzo wielu ludzi z różnych okolic Pol 
ski. Po opuszczeniu szpitala wielu pa 
nów poszukuje tu prywatnego mieszka­
nia, przyczem zdarza się, że niektórzy 
panowie, wynająwszy mieszkanie u miej 
scowych gospodarzy, starają się więcej 
niż zjednać sobie gospodynie, a obała- 
muciwszy naiwne kobiety, depczą świę­
tość Sakramentu małżeństwa, rozbijają 
rodzinę, odbierając mężom żony, ą dzie 
ciom matki...

„  ... Odsuwani od swych żon mężo­
wie przeżywają okrutne katusze ducho­
we, a rozpacz może ich pchnąć do czy 
nów nieobliczalnych. Niechże ci kurac­
jusze uszanują świętość ogniska domo­
wego i nie szukają przygodnych miłos­
tek u żon wieśniaków i niech nie odbie 
rają dzieciom matek, w przeciwnym bo 
wiem razie zmuszeni będziemy wymie­
nić tych panów z imienia i nazwiska” .

Ten szmoncesowy kawałek „Polonji” 
zrobił na mnie potężne wrażenie. Ja się 
w to wczułem głęboko i już to widzę 

, dokładnie: wychodzi sobie ze szpitala 
taki pan kuracjusz na wieś Rajcze, prze 
krwionemi pożądliwością oczyma łyska 

v».na lewo i na prawo, upatrując sobie o- 
Jiarę, a zdybawszy, odsuwa męża, odbie 
ra ją dzieciom. Ja nawet słyszę cichy 
jęk tych -porywanych ofiar na nutę: „Nie 
namawiaj, bo ulegnę”  i wczuwam się w 
ogrom katuszy duchowych, jakie przeży

wają odepchnięci brutalnie od żon pocz 
Ciwi rajeczni kmiotkowie. Żałuję tylko, 
że „Polonja” nie podała, co ci okrutni 
kuracjusze robią ze swemi ofiarami; mo 
że je  pożerają żywcem jak smoki, a 
może wywożą na bezludne wyspy?

I pomyśleć, że to wszystko dzieje 
się masowo, w biały dzień, a może w 
ciemną noc w wiefeii „ślubów ułańskich” . 
Właśnie akurat teraz!

Bo sfilmowane śluby ułańskie wywo­
łały również burzę, choć na przeciwnym 
biegunie tegoż samego zagadnienia i by 
ły, przypuszczam, powodem zgaszenia 
niejednego ogniska małżeńskiego.

Nie wypowiadam się ani za, ani 
przeciw, bo każde ognisko, a małżeń­
skie szczególnie, to rzecz, której bez­
karnie dotykać nie wolno. Już bazpiecz 
niej kłaść palec, gdzie ci niem iło i ro­
bić drugiemu między drzwi. Nie uważam 
jednak za niewłaściwość, gdy przy og­
nisku zasiądzie kucharka.

Nie rozchodzi m i się o ocenę wartoś 
ci „Ślubów Ułańskich” , filmu bardzo ła 
dnsgo, o którym sam Słonimski powie­
dział, że jest on „tandetnym kiczem” . 
Chodzi mi o podkreślenie kontrastowoś- 
ci burzy rajscznej, zasianej przez „Po- 
lonję” : z jednej strony oburzenie wywo 
ła ło  małżeństwo ładnego ułana z brzyd 
ką kucharką, z drugiej bałamucenie ła­
dnych wieśniaczek przez brzydkich ku­

racjuszy ze szpitala w Rajczy. I tak 
źle i tak niedobrze. Tu ułani skarżą się, 
że się ich postponuje z kucharkami, 
tam chłopi uskarżają się, że panowie 
postponują się z chłopkami. Ano, nie to 
ładne, co ładne, lecz to, co się nam po 
doba — a nam się właśnie podobają 
kobiety.

Boże broń, nie zamierzam pochwa­
lać postępowania panów kuracjuszy z 
Rajczy, przeciwnie — przestrzegam: 
przestańcie panowie, bo się źle bawicie!

Ładnie to będzie dla was, gdy „Po- 
ionja” ogłosi taką naprzykład czarną na­
biały ro listę: — „Pan Wacław Iks ode­
brał dzieciom Walentego Bruzdy matkę 
Agnieszkę” , lub „Pan Stanisław Zet nie 
uszanował świętości ' ogniska domowego 
mieszkańca wsi Rajcze, Wojciech® Kru­
py” , lub: „Odsunięty od swej żony przez 
pana Władysława Jot, mieszkaniec wsi 
Rajcze Bartłomiej jRzepa przeżywa okro­
pne katusze i wzywa wyżej wymienione 
go pana do nieodsyłania mu żony, w 
przeciwnym bowiem razie rozpacz może 
go pchnąć do czynów nieobliczalnych” .

A przyjemnie wam będzie, panowie, 
gdy ktoś nakręci na ten temat film  p. t. 
„Śluby pańskie w Rajczy” ?

Dopieroż to będą się śmiać z was 
ułani! Tak, jak wy śmiejecie się teraz z 
ich ślubów filmowych.

Ja.
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Dziś w „ATLANTIC!!" Z nakom ity artysta św iata  
Charles Laughton w filmie „Prywatne życie Henryka Vlll“ « «  „kobieta Tarzan'

róbstwo szychem  efektow nej fra zeo lo ­
gii-

Stefan i Jerzy w dyskusji „ id e o w e j” 
skaczą sob ie  do oczu , ale gdy chodzi o 
wspólny in teres materjalny, tworzą id e ­
alnie zgodny duet, z jednakow ym  bra­
kiem  skrupułów biorą p ien iądze od ży­
da w długiej kapocie, exlichw iarza i za­
razem  dobrej opatrzności ca łej ich  ro­
dziny i okazują jednakow e zim ne okru­
cieństw o w stosunku do n ieszczęśliw ego  
byłego oficera rosyjskiego i starej s łu ­
żącej z chw ilą, gdy rozpoczynają s ię  
arcyzabawne perypetje obrazu, rzekom o  
pochodzącego  z pędzla Rembrandta.

„Pow iem  pani pocichu, że  ja w cale  
n ie  jestem  u s ieb ie , ja s ię  tu czu ję tak 
eb co  i sam otnie, że trudno b ardziej”, 
—  m ówi profesor do narzeczonej S te ­
fana, która wkońcu odwraca s ię  od ra- 
s isty , na każdym kroku sprzen iew ierza­
jącego s ię  sw ym  hasłom  i ca łe  cifepło 
sw ego zaw iedzionego serca przelew a  
na jego  ojca.

Autor w szeregu złośliw ie u śm iech ­
n iętych  djalogów dem askuje ob łu d ę S te ­
fana i Jerzego.

Na wyżynach szlachetnego nastroju  
kończy s ię  sztuka Słonim skiego. Profe­
sor zostaw ia obu synalków ich w łasn e­
mu losowi i wraz z Marylą odchodzi z 
tego  domu, w którym czu ł s ię  tak obco  
i sam otnie.

Kilka doskonale narysowanych po­
staci drugoplanowych, cały  korowód za­
bawnych epizodów , zw łaszcza kapitalna  
historja z  rzekom em  arcydziełem  Rem- 
randta, bystrem okiem  podpatrzona re­
prezentacyjna figura w ielkom iejskiego  
Sumpenproletarjatu, m nóstw o dow cip­
nych pow iedzeń i w reszcie ten  sm utek  
patrzącego w głąb życia poety oto  obok  
niezaprzeczonych walorów ideow ych, cen  
ne zalety kom edji S łonim skiego.

O pierw szorzędnej grze p. M alinow­
sk iego w roli profesora W ernera p isa­
liśm y nazajutrz po prem jerze. P. Mali­
nowski ukazał nam rolę W ernera —  oj­
ca w subtelnem  przycieniowaniu. Jest  
to niew ątpliw ie jedna z najbardziej cen ­
nych pozycji w jego bogatym  dorobku 
artystycznym .

P. K opczewski i p. Martyka dobrze 
wywiązali s ię  ze  swych ról. Pierwszy 
z nich grał faszystę, drugi —  zw olen­
nika czerwonej utopji kom unistycznej.

P. Brodzikowski budził niekłam aną  
w eso ło ść  w roli groteskow ego znawcy  
m alarstwa, p. D ęb icz św ietn ie  odegrał 
poczciw ego Dawida, p. Buczyński był 
pełnym  niepodrobionej werwy i kom i­
zmu Florkiem, w reszcie  p. Górowśki w 
roli byłego oficera armji rosyjskiej dał 
kreację o niepospolitym  wyrazie, praw­
dziw e studjum  klin iczne n ieszczęsn ej  
duszy ludzkiej.

P. Łopuszańska w roli Maryli oka- . 
zała s ię  wybitnie utalentow aną artystką, 
rokującą jaknajlepszą przyszłość. P. Tar­
nowska walnie przyczyniła s ię  do po- 
dzenia sztuki, jako nieskłam ana ani w 
jednym  geśc ie , ni s ło w ie  wierna słu żą ­
ca starego autoram entu.

Sztukę bardzo starannie i in te ligen t­
nie, w yreżyserow ał p. Malinowski.

M. Łaski.
Z Teatru Miejskiego. D ziś, w so ­

botę poraź piąty św ietna i c ieszą ca  s ię  
niecodziennem  pow odzeniem  komedja 
satyryczne - społeczna Antoniego S łonim  
skiego pt. „Lekarz bezdom ny” z p. W. 
M alinowskim w roli tytułow ej.

P oczątek  o godz. 20-tej.
W niedzielę: o godz. 15 30 i 17.45 

ostatn ie popołudniow e przedstaw ienia  
przezabawnej farsy „Chcę w łaśn ie c ie ­
b ie” . W ieczorem  zaś o godz. 20 .30  —  
„Lekarz bezdom ny".

W przyszłym  tygodniu w iększość  
przedstaw ień zosta ła  zakupiona przez 
związki i organizacje sp o łeczn e, należy  
w ięć korżystać z tych prawie że o sta t­
nich przedstaw ień aktualnej kom edji —  
„Lekarz bezdom ny”.

W n ied z ie lę  kasa teatru czynna od  
godz. 11-tej.

W poniedziałek  teatr nieczynny.
Urke Nahalnlk w Cźęstocho 

W ie. Urke Nahalnik, to osob isto ść  nadz­
wyczaj ciekawa w św iec ie  literackim . 
W ystarczy zaznaczyć, ż e  Urke Nahalnik 
p rzesiedzia ł tylko 15 lat w w ięzien iu  za  
pospolite kradzieże. D latego dzisiejszy  
jego odczyt w sa li kino teatru „Luna” 
(sob ota  26 bm. o  godz- 14) p t. „Świat

LOREK BEZ N O SA? TO KPSNY!

ITSfl

m

Kazimierz  Krukowski  p odcz as  n a g r y w a n i a  n o w e j  k om edj i  
f i lm ow ej  p t  „A be c a d ło  m i ł o ś c i ” uległ  w y p a d k o w i  Nasza  
i lust racja  p r z e d s t a w ia  o s t a t n i e  zd jęc ie  L opka  K r u k o w s k i e g o  
oraz  s c e n ę ,  p o d c z a s  n a g r y w a n i a  k tóre j  zos ta ł  m u  pod ci ę ty  
nos  tak n i e fo r tunn ie ,  że do z r a n i o n e g o  w e z w a n o  p o go to w ie .

Na takie kpiny byłem narażony! — powiada Krukowski.
J a k  to  już  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  

Kazimierz  Krukowsk i ,  L o p k i e m  zwa ny,  
p o d c z a s  n a k r ę c a n i a  now ej  k o m e d j i  f i l ­
m o w e j  p. t. „ A becad ło  mi łoś c i"  u leg ł  
w a te l ie r  wypad kow i .  O b e c n i e  już  w y ­
zdr ow ia ł  i k o r z y s t a m y  z n a d a r z a j ą c e j  
s ię s p os ob no śc i ,  by w y c i ą g n ą ć  p o p u l a r  
n e g o  a r t y s tę  na zw ie rzen ia .

—  Zdrów p a n  i ca ły?
-  Zdr ów  j e s t e m  ale z tą  ca łośc ią  

m o g ł o  być  gorzej .  Z o s t a ł e m  p o d c z a s  
w y p a d k u  z a a t a k o w a n y  w n a jc zu ls ze  
mi e js ce ,  bo  w nos .  O p a t r z n o ś ć  m n i e  
s t rzeg ła .  Niewie le  b r a k o w a ł o ,  a m ó g ł ­
b y m  s t racić  nos.  G d y b y  p o s t r a d a ł  r ę ­
kę,  by ł b y m  je szcze  L o p k ie m ,  n a w e t  o 
je d n e j  n o dz e  p o z o s t a ł b y m  L opk ie m .  
Ale  L o p e k  bez  n o sa ?  Pr zyzna  p a n ,  że 
to  b y ły by  kpiny! Na  t a k i e  k p in y  b y łe m  
n a r a ż o n y  przez  tę  n ie s z c z ę s n ą  b laszan -  
k ę .....

—- Może z e c h c e  n a m  pan  o p o w i e ­
dz ieć ,  j a k  to  właśc iw ie  by ło ,  gdyż  ty le  
k u r s u je  wersyj . . .  P o w ia d a ją  n a w e t  z ło ­
śl iwi.  że w y p a d e k  pa ń sk i ,  t o  ty lko  k a ­
wał  r ek lamo wy. . .

—  Ł a d n y  kawał,  a m o g ł e m  k aw a ł  
n o s a  o d d a ć  l e k a r z o m  d o  dyspozyc j i .  
Dziwne  w y m a g a n i a  m a j ą  ludzie! Chcie  
liby, a b y m  dla  r e k l a m y  obc ią ł  s ob ie  
nos. . .  Pyta  p a n  jak właśc iwie  było.  
Dobrze ,  o p o w i e m .  Waszyński ,  k tóry

„A b e c a d ło  m i ło śc i"  re żyse ru je ,  j es t  
z w o l e n n i k i e m  rea l iz m u  n a  ek ra n i e .  J a k  
bó jk a ,  to po rządna !  W ła ś n ie  ta k a  p o ­
r z ą d n a  bójk a  roz gryw ała  się w sk le p ie  
i ja m i a ł e m  n i e s z c z ę ś c ie  by ć  p r z e d m io  
te rn  zem st y .  Kilku ty p k ó w  z p o d  c i e m  
ne j  gw ia zdy  b o m b a r d o w a ł o  m n i e  w o r ­
ka m i ,  s k r z y n k a m i ,  pusz kam i . . .  co  ty lko  
im pod  r ę k ę  w pa d ło .  B ro n ią c  się, z a ­
ł ożyłe m so b ie  na g ło w ę  pu sz k ę ,  t a k ą  
w ie lk ą  p u sz kę  po  k o n s e r w a c h .  J e d e n  
z poc i skó w ug od z i ł  w mó j  pa nc e rz ,  d ru  
gi poprawi ł  i os t r a  b la c h a  p o d c ię ła  mi 
nos .  P o g o t o w i e ,  l ekarz,  o p a t r u n e k ,  u- 
pływ krwi,  łóżko,  r o z p a c z  żony ,  w s p ó ł ­
czuc ie  ko le gów ,  c i e k a w e  t e le fo n y  i z a ­
goi ło  się. J e s t e m  nada l  L o p k i e m ,  bo 
m a m  nos!

—  Czy s c e n a  w y p a d k u  zos t a ł a  sf i l­
m o w a n a ?

— Niech  p a n  s o b ie  wyobraz i ,  że 
tak.  W y w e r k a ,  ch oć  widział ,  że bro czę  
krwią ,  nie  p rz e s ta w a ł  kręcić .  O c z y w i ś ­
c ie  n a d a r e m n i e ,  bo  tak ie j  s c e n y  He-  
m a r  w s w y m  s c e n a r j u s z u  nie pr zewidy  
wał .  M a m  d o b r y c h  kolegów.  D y m s z a  
po  w y p a d k u  p o m s t o w a ł  na  n i e p o r z ą d ­
ki, że w re k w iz y to rn i  n i e m a  z a p a s o w e  
go  n o s a . J a  też j e s t e m  d o b r y m  k o le g ą  i 
p r z y p u s z c z a m ,  że D y m sz y ,  k tó ry  je s t  
m o i m  i B o g d y  p a r t n e r e m  w „A b e c a d le  
mi łośc i"  m o ż e  s ię  zdarzyć  to  s a m o . . .

ludzi uczciw ych i podziem nych” stanow i 
sensację i napewno zgrom adzi tłum y  
publiczności

Nagły zgon. Na drodze pom iędzy  
wsią Dankow ice I gm. Kuźniczka a Krze 
picam i zmarła nagle Józefa  Tom czak, 
m ieszkanka wsi Dankowice II gm. Kuź­
niczka. W edług orzeczen ia  lekarza dr. 
S m elczyńskiego z Krzepic, śm ierć nastą  
piła wskutek wady sercow ej

Słowo s p o r to w e
„Brygada" reorganizuje się.

Jed en  z najlepszych klubów sporto­
wych naszego m iasta, klub sportowy  
„Brygada”, wykazuje w ostatnich c z a ­
sach coraz bardziej ożyw ioną dzia ła l­
n ość w kierunku podniesienia jego wew  
nętrznej w artości i sp o istośc i Po zauto- 
nom izow aniu s ię  tego Klubu w m iesiącu  
październiku u b ieg łego  roku, zosta ł w y­
brany własny Zarząd oraz kierownictwa  
poszczególnych  sekcyj, które przystąpiły  
do reorganizacji Klubu, dążąc do oczysz  
czen ia  go z elem entów  szkodliw ych dla 
sportu w ogóle, jak rów nież i dla sam ej 
„Brygady”. Dążenia te  należy pow itać z 
całem  uznaniem , bow iem  jak s ię  dowia 
dujemy, Klub postanow ił służyć tylko  
sportowi czysto  am atorskiem u, przeto  
nic dziw nego, że chw ilow o podobnie  
jak „W arszawianka” spad ł w klasyfikacji 
zato zyskał bardzo dużo na w artości mo 
ralnej.

Należy zazn aczyć, że „Brygada", któ 
ra dawniej była sekcją sportową S tow a­
rzyszenia Pracy S p o łeczn o  W ychowaw­
czej im. Marszałka Józefa P iłsudskiego, 
obecn ie pom im o autonom ji, dąży do zu­

pełnej sam od zie ln ości, co  ma nastąpić 
na najbiiższem  W alnem Zgrom adzeniu. 
Przeto, że n ie należy identyfikow ać  
Stow arzyszenie Pracy Społeczno-W ycho­
w aw czej z Klubem Sportowym  „Bryga­
da", jabto nietylko słyszy  s ię  w rozm o­
wach, ale naw et czytanie w kłam liwych  
wzm iankach prasy jest to n ie zgodne  
z rzeczyw istością . „Brygada" jest Klu­
bem  Sportowym  m ającym tyle tylko 
w spólnego ze  Stow arzyszen iem , że zo ­
sta ł przez niego założony, jednak pra­
cuje zupełnie sam odzie'n ie, subwencyj 
żadnych n ie  otrzym ywało i n ie otrzym u­
je, zasilając swoją kasę dochodam i z 
urządzanych imprez i składek członków  
liczba których sta le  wzrasta. W najbliż­
szym  czasie  zostaną uruchom ione w 
„Brygadzie" dw ie now e sekcje: turystycz 
na i szerm iercza.

Wiadomości literackie. 8 stro n ­
n icow y Na 3 „W iadom ości L itera ck ich ” 
(17  ilustrscyj) przynosi uw agi Breitera  
w spraw ie ustaw y b ib ljo teczn ej, o m ó ­
w ie n ie  tu w im o w sk ieg o  słow nika pijac­
k iego  przez prof. Brucknera, studjum  
B oya „Dramat w rodzinie M oljerów ”, 
reportaż Jan ty  P o łczyń sk iego  z am ery­
kań sk iego  obozu  nagich  ludzi, obfitą  
kronikę zagraniczną, dw ie strony recen - 
zyj z książek  pióra Krzywickiej, W und- 
heilera, W ełlisa , prof Infelda, Rytarda, 
Parnickiego, D u d ziń sk iego , Sorudzkiej 
i H ulk i-L askow sk iego, przegląd perjo- 
dyków  zagran icznych , kronikę ty g o d ­
n iow ą i recenzje teatra lne S ło n im sk ie ­
go , p iosen k ę H em ara z „P ięknej H e le ­
n y ”, recenzje m uzyczn e S trom engera i 
m alarsk ie  W allisa, b iu letyn z p le b isc y ­
tu „Akadem ja N ieza leżn y ch ”.

Do akt Nr. Km. 883-33.
O b w ie sz c z e n ie .

K om ornik  S ą d u  G io d z k ie g o  w  Często,  
c h o w ie  r ew iru  III-go, J. K o s s e k ,  zam iesz-  
katy w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  3 -g o  Maja 
Nr. 14, na  z a s a d z ie  artyku łu  602 K. P .  C. 
o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu  ł lu teg o  1935 rokti 
od g o d z in y  10 o d b ę d z ie  s ię  d ru ga  licytacja 
p u b liczn a  ru ch om ości,  w  lokalu f - m y  „Swięc  
ki — D rukarnia ,  w  C z ę s t o c h o w ie  p rzy  uli- 
cy  N. P a n n y  Marji Nr. 63, a m ian ow ic ie :  
trzy  ty s ią c e  książek  do n a b o ż e ń s t w a  osza­
c o w a n y ch  na łączną  su m ę z ł .  800, które  
m o żn a  og ląd ać  w  dniu  l icy ta c j i  w  m iejscu  
sp r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia  9 s ty czn ia  1935 r.
D o akt Nr. Km. 4/35.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G ro d z k ieg o  w  C źęstoch o  

w ie  rew iru  III-go J. K ossek ,  za m ieszk a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  3-go Maja Ns 14 
na za sa d z ie  art. 602 K. P .  C. o b w ieszcza ,  
ż e  w  dniu 1 lu teg o  1935 roku, od g o d z .  10 
o d b ę d z ie  s i ę  p ie r w s z a  l icy ta c ja  publiczna  
ru ch om ośc i  w  loka lu  L u d w ik a  E. B u lh eg o ,  
w  C z ę s to c h o w ie  przy  u l icy  K a z im ierza  Na 1 
a m ia n o w ic ie :  p ian ina ,  o sz a c o w a n y c h  na
łączną  su m ę  z ł .  800, k tó re  m o ż n a  oglądać  
w  dniu  l icy ta c j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  
c z a s ie  w y ż e j  oz n a czo n y m .

C zęstoch o w a ,  dnia 9 s ty cz n ia  1935 r.
K om orn ik  J ó z e f  K o s s e k .

Z RADOMSKA.
— Prezydjum Rady Powiatowej 

BBWR. W Radomsku. Na piąthowem  
zebraniu inforraacyjnem  członków  B. B. 
W. R., sekretarz Rady Pow iatow ej p. 
Al. Krzynowek, podał do wiadom ości 
członków  skład zatw ierdzonego prezy- 
djum Rady Pow iatow ej BBWR.

Prezydjum Rady tworzą: prezes— Wa 
lenty Tom icki, I w icep rezes —  Bolesław  
Krent, II w icep rezes— inż. Tadeusz Pa­
sław ski, skarbnik— M ichał Nowacki i se 
kretarz — Alojzy Krzynowek. Prezydjum  
Kom itetu G rodzkiego ma być w dniach  
najbliższych zatw ierdzona.

— Pierw sze informacyjne zebra­
nie członków  B B.W.R. W dniu 13 
b. m. o god z. 18 od b yło  s ię  w lokalu 
w łasn ym  przy pł. 3 -go  Maja 2, pierw ­
sze  in form acyjne zebran ie  członków  
m iejsco w eg o  reorgan izow an ego  oddzia­
łu B.B.W .R.

Na zebraniu tern sekretarz Rady 
Pow iat. B .B  W.R. p. Al. K rzynowek w y­
głosił rzeczow y referat ideologiczny, 
W referacie tym  m . in. w ykazał na 
czem  p o lega  radykalizacja do której 
dąży ob ecn ie  B lok. Ponadto podkreślił, 
że B .B.W .R. w m yśl g ło sz o n e g o  hasła 
„frontem  do chłopa i rob otn ik a”, przyj­
m uje w sw e szereg i n ajszersze warstwy  
ludzi pracy.

N ad referatem  w yw iązała  się  b. oży­
w ion a  dyskusja. Po om ów ien iu  spraw  
w ew n ętrzn o  organ izacyjn ych , zebranie  
zak oń czon o .

— P. kom isarz Landecki w ygło­
si referat. W piątek 25 b.m. o godz. 
18 ej w seli Rady M iejskiej, p. kom i­
sarz Landecki w ygłosi dla cz ło n ­
ków i sym patyków B.B.W  R. neder c ie ­
kawy referat p. t. „G ospodarka miejska 
podczas m ojego urzędowania".

N iew ątpliw ie na referat powyższy 
przybędą w szyscy członkow ie i sympa­
tycy B.B.W R.

— Jeszcze jeden Instruktor P R.
W związku z wzm ożoną akcją przyspo­
sobienia ro ln iczego  przez O.T.O. i K.R. 
w Radomsku, za zgodą p. Łabudzkie- 
go zosta ł przyjęty je szcze  jeden instruk 
tor, którym jest p, W ładysław Kiersnow  
ski. U posażenie p. K, b ęd zie  pobierał 
z sum  Funduszu Pracy.

— Kolporter fa łszyw ych  10 zło­
tów ek. J ó ze f S teim arzczyk , ze  wsi 
K raszew ice, gm . M asłow ice  w dniu 17 
grudnia ub. r. sprzedał w Radom sku  
n iezn a n em u  rzeźnikow i św in ię , za któ­
rą otrzym ał m. in. fa łszyw ą m o n etę  10 
złotow ą.

N askutek  p rzeprow adzonego docho­
d zen ia  p o licy jn ego , zosta ł zatrzym any  
H enryk Sętk ow sk i, (ul. Brzeźnicka 33), 
jako podejrzany o p u szczan ie  w ob ieg  
fa łszyw ych  p ien iędzy.

— Pobity w e w łasnem  miesz­
kaniu. Stanisław  K oziorowski, m iesz­
kaniec wsi S zczep o c ice , zo sta ł pobity 
w e w łasnem  m ieszkaniu  przez Stefana  
Fijałkow skiego z tejże  w si, który chciał 
w ten sposób zm usić K ozierowskiego 
do opuszczen ia  zajm ow anego przezeń
m ieszkania.

P olicja sp isała  na Fijałkow skiego do­
n iesien ie .
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trzały bez celu-

Biedny hycel...
Opowieść o człowieku, który  
przestał  łapać  cudze pieski.
^eb,  j ak iż  to k ło p o t  z tymi  psami! 

gjdziaa p ią ta  r ano  —  pora  na jsm acs-  
jgjgjjego gnu, a tu wychod ź  kobie to  a 

łóżka, wędruj  z o s t a t n i e g o  p i ę t r a  nadół ,  
bo twój pupil  — j a k b y  powiedz ia ł  Mo- 
jjer. po t rzebuje  uwoln ić  s ię  z n a d m ia ru  
przyjętych napo jów i pok armów.  S k o m ­
lą s z c z e k a ,  piszczy,  d rapie ,  b i ega  po 
p o k o j a c h ,  s łowem, w s z y s tk ie m i  swojemi  
psietni zdolnośc iami mówi:  —  pani  m o ­
ja najdroższa,  ws tań ,  ub ie rz się i wy­
p r o w a d ź  swojego j e d y n e g o  wielbicie la  i 
nieodłącznego to warzysza ,  k t ó r y  ju ż  nie  
m 0 ż e  dłużej w y t r zy m ać ,  k tó r y  lada  chwi­
la lada chwila,  już,  p rawie  j u ż  go to-  
wy wszystko dokona ć  n a  pomalow anej  
wczoraj podłodze. . .

Ach, te psy! Zycie panny Żan e ty ,  
emerytowanej p rzedwcześn ie  u r z ę d n ic z ­
ki rozpoczynało się codz iennie  j e d n ą  i 
tąsamą czynnością:  ws ta ć  o świcie,  z a ­
łożyć piżamę i wyprowadzić  psa,  aby 
się przewiet rzył .  Dzia ło s ię  tak  od n ie ­
pamiętnych czasów i za żywota  n ie z l i ­
czonej ilości ps iapsiuśków.  P a n n a  Że- 
neta była ko b ie tą  w y t r w a ł ą  i c ie rpl iwą .  
Była też osobą  p i ęknie  zbudowaną.  W y ­
starczyło spoj rzeć  e s  n ią  dniem,  aby 
sobie powiedzieć:  oto f i l a r  św ia ta  k o ­
biecego. B a .O s ta tn ia  waga: 101 k i l o g r a ­
mów. Buciki: n u m e r  43. Buzi a  — leż 
imponująca: o k r ą g ł a  i r um ia na  j a k  dw u­
kilogramowy b o c hene k  eh l eba  r a z o w e ­
go. Nosek — a j akże ,  okazały:  wykpis  
nazwałby go g r u s z k ą  z dz iurkami .  W ł o ­
sy: Venu3, Venus , r z e k łb y ś  —  długie  i 
pozwiązywane na  końcu kokardkami .

Tak w yg ląda ła  p a nna  Że ne ta ,  k tóra ,  
stąpając o s t rożn ie  po schodach ,  n iosła  
na rękach swoją  j e d y n ą  poc iechę ,  &by 
dać jej swobodę i możność . . .  no, moż­
ność...

Boże! Czy mógłby  s ię  k to ś  te go  spo­
dziewać: ledwo b iedna  p i esczyna  zbie 
gła z rąk swoje j  karmic ie lki ,  a tu  —  ni 
stąd nizowąd —  hyce l ,  h y c e l  hycel!  
Prawdziwy hyce l  z budą!. . .  Szast ,  p r as t ,  
mik, fik i ju ż  b iedac two zna laz ło s ię  w 
budzie. Nie zdążyło  n a w e t  dokończyć. . .

— Ratunku!  policja! o Jezu!. . .  —  Co 
tu jednak pomoże  k rzyk?  Szkoda  nad- 
wyrężać ga rdz io łka .

Hycel by łby  już  od je cha ł  i opowia­
danie nasze skończyl i byś my kropką .  Ale,  
skądże! P a n n a  Ź e n e ta  podbieg ła  do k r e w  
kiego łowcy cudzyeK p iesków i ok łada­
jąc go poca łunkami ,  prosi ła:

— Najdroższy ,  puść mojego  pieska.  
Puść, błagam cię.  N agrod zę  cię. fiPuść. 
Uczyń to dla kobie ty ,  k t ó r a  kocha  cię, 
kocha gorąco. . .

I całowała go... całowała. . .  I oałowa- 
»* go bez końca.. .

Hycel uczyni ł  zadość prośbie:  psa 
oddał. Chwyci ła  psa  na  ręce,  a hyc la  
c&łowała, ach,  całowała  ta k  namiętnie . . .

~  Dziękuję ,  dz iękuję  ci skarb ie .  Pro-  
przyjdź pan  do mn ie  na  obiad.. .

Marek Jarmarek.

Wiadomości n d i s w e .
l a  dru tami kolczastemi 

Benjaminowa.
Ostatnio ukaza ła  s ię książka  gen .  

kławoj Skł&dkowskiego p. t .  „BeDjami- 
DOw“. J e s t  to da lszy  c iąg  poprzednich  
Prac h i s tor ycznych  t e g o  au to ra ,  k t ó r e  
■suane są już  s łuchaczom,  p. t .  „Moja  
łużba w brygadz ie* .  Z nany  l i t e r a t  p. 

Melchjor Wańkowicz  na t le te j  książki  
Przedstawi s łuchaczom to n ies łych ane  
napią0je , k tó re  p rz e ż y w a ły  L e g j o n y  w 

uiach k ryz ysu  p rz y s ię g o w e g o  i w r e s z ­
cie ciężkie dni in te rn ow an ia ,  będące  pro 
eatem żo łn ie rza  p o ls k ie go  przeciw 

Przemocy okupantów.  Wszyscy ,  k t ó r zy  
, 8 resują 8*h dz ie jami  walk  o Niepod-  
egłość, winni  s łuchać  te j  za jmują ce j  

Prelekcji,  k t ó r ą  w n iedz ie lę  dnia 20 afcy 
cznia o godz  17.50 na d a d z ą  rozg łośn ie  
dolskiego Radja.

Krótka, lecz w esoła  fala.
Wesoła L w o w s k a  Fa la ,  k t ó r ą  usły-

Eliksir do  
zębów „Stomal“

„Czy pragnie Pani być piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
N iejednokro tn ie  zazdrośc i Pan i swej p rzy jac ió łce ,  na którą oczy wszystk ich  są  zw ró­

cone  i z głąbi p ie rs i  dobywa się lec iu tk ie  w estchnien ie . . .  „Żebym to ja...”
Może być P an i  rów nie piękna, ale trzeba  is to tn ie  tego 

1 pragnąć. P iękność tak sam o jak wiele  innych cennych  wa- 
1 Iorów, zdobywa s ię  jedyn ie  usilnem pragnien iem . Trzeba 
I Pani wiedzieć, że  is tn ie je  pewna ta jem nicza  sztuka, d z ię ­
ki k tó re j  można s tać  się p iękną w bardzo  krótkim czasie, 
bo za ledw ie  w ciągu jed n e j  doby. Jeże l i  z e c h c e  P an i  po- 

I święcić codziennie  tylko dzies ięć  m inut na s to so w a n ie  u- 
m ie ję tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień  będzie  
s ię  P an i  s taw ać  p ięknie jszą .

Radzim y stosow ać domową ku rac ję  E lizabe th  A rden , 
kurację  niezwykle prostą ,  da jącą  jednak  nadspodziew ane  
wyniki.

A za tem  należy codz ienn ie  zmywać kurz i p u d e r  z tw a­
rzy k rem em  zmywającym, który idealn ie  skórę  oczyszcza. 
Krem ten  sprawia, że  skóra s t a je  się czysta i g ładka.

N astępn ie  trzeba  ożywić cerę  p łynem  „Ardena Skin 
T on ie”, który n ad a je  twarzy wygląd świeży i pobudza  sp rę ­
żystość mięśni .  P o  użyciu  tego płynu cera  s ta je  s ię  r u ­
m iana  i zdrowa.

W reszcie  p rzed  spaniem  należy sm arow ać tw arz k re ­
mem „Velva”, ktdrv oddzia łu je  na  m iękkość  i jedw ab is fo ść  
skóry. Jeże l i  c e ra  P a n i  jes t  such a ,  radzim y s to sow ać  

krem  „Orange Sk in  F o o d ”, który je s t  bardzie j treściwy i zaw iera  w ięcej tłuszczu .
S to su jąc  tę ku rac ję ,  przekona s ię  Pani,  że  rez u l ta ty  jej s ą  niebywale.
W szystkie kosmetyki E lizabeth  Arden są  do nabycia po cenach  nom inalnych  w agen­

tu r z e  Perfum erja  A. N eum an, C zęs tochow a, II A eja  Nr. 20.

iaterjatjf izolacyjne I wodoszczelne. 
ROMANIT I.

Skandaliczne emerytury
dawnego m agistratu warszawskiego.

W bież.  roku  m. W a rs z a w a  wyda  na 
e m e r y t u r y  około 13 mi l jonów złotych.  
W s to su nk u do całego bu dż e tu  z w y ­
cza jnego  n e t t o  s t an owi  to 15 proc. ,  zaś 
do budże tu  zw ycza jneg o  b r u t t o  bez 
p rze l ew ów  7 proc.  Kwota  e m e r y t u r  dla 
m ia s t a  s tanowi  og romn e obciążenie.  Wy  
n ika z tego,  że każdy mieszkaniec  m i a ­
s ta  płaci z g ó r ą  10 roczn ie  na u t r z y m a ­
nie e m ery tó w .

Należy  zaznaczyć ,  że tak  wie lk ieg o  
obc iążenia  e m e r y t a l n e g o  n iema ani w 
budżec ie pańs tw a ,  ani w budże tach  in­
nych  samorządów.  Nienor ma lne  to z ja ­
wisko zawdziącza  stol ica temu,  że daw­
ny m a g i s t r a t ,  i s tn ie ją cy  za ledwie  od r. 
1916, n i e s ł y ch an ie  szczodrze  mnożył  
e m ery tó w ,  pow iększa jąc  z roku  na  rok  
ich l i czbę  z t y tu łu  t.  zw. „ e m e r y t u r  z 
ł a sk i"  poza s t a tu te m .  W szczególności  
do ty czy  to e m e r y t u r  t e a t r a ln y c h ,  gdz ie 
młodym ba le tn icom,  k t ó r e  spędz i ły  za

kul i sami  10 lat ,  p rz yzn aw ano  doż yw ot­
nie zao p a t r zen ia  e m e r y t a l n e  n a  kosz t  
mias ta .  Zd arza ły  s ię t ak i e  na p rz yk ła d  
ku r j  iza, że 25 le tn ia  osoba s ta w a ła  się 
dożywo tn i ą  e m e r y t k ą  m ag is t r a tu !

P a m i ę t a y  j e s t  fakt ,  że p o p rz e d n i  ma 
g iŁt ra t  p r zed  swem ode jśc iem  własn ym 
członkom również  nada ł  em e r y tu r y .

W ła dz e  nadzorcze,  k t ó r e  bada ły  tę  
sp ra wę ,  polec i ły już  sk re ś l i ć  z t ej  l i s ty  
„uprz yw i le jo wa ny ch "  p ięciu panów ła w ­
ników, jako  b ezp raw nie  k o r z y s t a j ą c y c h  
z za o p a t r z en i a  g m in y  s to łeczne j .

Wys zed ł  p r z y te m  na  j a w  n iezwykły  
fakt,  że n ie k tó ry m  z ty c h  panów z a l i ­
czono do e m e r y t u r y  więce j  l a t ,  aniżel i  
t r w a ł a  ich dz ia łalność  w sam or ządz ie  
s to łe cznym ,  a n aw e t  więce j ,  niż t r w a ł  
ich pobyt  w W arsz aw ie .

Sp ra w a  e m e r y t u r  j e s t  w da lszym 
c iągu pr zedm iot em  g ru n t o w n y c h  badań.

ś ro dek  izolacyjny 
do zabezp ieczen ia  

od wilgoci śc ian ,  sufitów, podłóg, pod tynki.

ROMANIT SSL wonny ochran ia  
od gnicia, p róchnien ia ,  niszczy doszczę tn ie  
grzyb na drzew ie ,  m urze  it p.

I T H  wysokowartościowy pro 
3 S b duk t izolacyjny, szybko 

schnący , n ie  p rzepuszczalny dla wilgoci i 
wody — stosowany na zim no bez rozgrzew a­
nia i trwale  zabezp iecza  budynki, zbiorniki, 
ta rasy , dachy betonow e, papowe, b la szane ,  
kon se rw u je ,  u szcze ln ia ,  osusza p iw nice , 
w zm acnia beton, mur, ch ron i p rz ed  wpły­
wami chem icznem i,  a tm osferycznem i,  kw a­
sów i alkalij.
5 bezsm ołowcowy do  przykle jan ia
sL<s£§JŚiPk posadzk i k lepkowej,  te r rak o to -  
wej, papy i filcu b itum icznego, do b e to n u ,  
drzewa, żelaza

d o m ieszk a  do cem en tu ,  ta -  
O C d l k f a  m uj e j ab so lu tn ie  n ie  pr z e -  
puszcza  wody.
I  i i m p r e g n o w a n a  do fabrykacji wóz- 

J  iks I d  ków, p landek  w odoszczelnych .
I f f k i P l f i z o l a c j e  do wodociągów 

R W W C  i kanalizacji ,  k o t ł ó w ,  
zbiorników itp.

W y łą c z n ie  sp rzed a je  po cen ach  
p rzy stęp n y ch  firm a

„Mafer|aiy Bud@wIang‘sSp.zo.o.
Częstochowa, Aleja W olności 43-47. 

U dzie lam y bezpła tnych porad technicznych

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M. R o z  £ N O W i C Z A

J^ s ta ć  można w ap tek ach  i sk ładach 
_ a p t e c z n y c h — — —

szym y w n iedz ie l ę ,  20 b. m. o godz.  
20 55, t r w a ć  będz i e  ty lko 25 min.  spo- 
wodu t r an sm is j i  konc e r tu  z Bu dapesz tu .  
Na p r o g r a m  je j  złożą s ię  u twor y  Lip- 
czyńskiego  i W.  Korabiowskiego .  „ W e ­
soła P i ą t k a "  odśpiewa t r z y  p iosenki  
na jn owszeg o  sw ego r e p e r t u a r u :  „ W a l ­
czyk k a rn aw a ło w y" ,  „Kupiec  t a n d e t n y "  
i „Sześć  kuzyn ek" .  Wi lhe lm Korabiow-  
ski wys tąp i  w rol i  nauczyc iela  tańca  
p rz e z  r ad jo ,  p.  Wajszczuka ,  zaś pp. A- 
p r l k o sen k ran z  i U n te n b a u m  gawędzić  bę 
dą o muzyce  i m uzykolo gj i .  Conferen- 
c ie rkę  prowadzić  będą Wład a  Ma jewska  
t  J .  Wieszczek .  Bez pośrednio  pe tem 
w s z y s tk ie  r o z g ło ś n ie  P o ls k ie g o  Ra d ja  
nadawać  będą ,  w cyklu m i ę d z y n a r o d o ­
wych t r a n s m i s y j  koncer tów europe jsk ich ,  
k o n c e r t  z B udapesz tu ,  k tó re g o  s i l i s tą  
będzie  wszechświa towe j  sławy sk rzyp ek  
w ę g i e r s k i  J e n o  Hubay.

Człowiek w  obliczu oceanu.
Zachęcać  s łuchaczy  r ad j a  do i n t e r e ­

sowania  s ię  odczytami  prof.  S ie d le ck ie ­
go z Krakowa,  byłoby p ró żn ą  s t r a t ą  
czasu W y s t a r c z y  tylko powiedzieć ,  że 
w poniedz ia łek dnia 21 s ty cznia  r. b. o 
godz  21.45 te n  znakomi ty  p r e l e g e n t  
mówić będz ie  o człowieku w obliczu 
mórz  i oceanów. J e s t  to dalszy odczyt  
ze zn a n e g o  rad jos łuchaczom cyklu p o ­
pu la rno -na ukow ych odczytów radjowych 
pod ty tu łe m  „Życie wśród  p rz e s tw o rz y  
oceanu" .

Polska widziana oczami Francuza.
W poniedz ia łek  dnia 21 b. m. o go­

dzinie  19.30 red .  S tan is ł aw  P o ra j  opo­
wie s łuchaczom o mało znane j  w P o l ­
sce malowniczości  naszego  kra ju .  Nie 
j e s t  to paradoks ,  ale prawda ,  że wlaś 
n ie  Polac y  lubią  dowiadywać s ię o włas 
mych war toś c i ach  od obcych.  Na pods ta  
wie książki  F r a n c u z a  P i e r r e  F a n c a s te l  
„ L a  P o l o g n e  P i t t o r e s q u e "  red.  P o r a j  
p rzypomni  s łuchaczom,  że P o ls k a  j e s t  
n iemnie j  c iekawym k ra jem  od tych,  do 
k t ó r y c h  ba rw n e  ogłosze nia  to w a rz y s tw  
tu r y s t y c z n y c h  z achę ca ją  nas  na  wy­
cieczki .

Jak żyją zwierzęta w zimie?
J a k  ży ją  z w ie r z ę t a  w zimie? —  to 

pytan ie  na  k t ó r e  n iezawsze  umiemy dać 
odpowiedź.  Tym czase m św ia t  zwier zą t

Btanowi n ie w y cze rp an e  ź ródło  e ieka- 
wyćh,  a n i eznanych  informacyj.  Zwłasz ­
cza w tak  t r u d n y c h  warunkach ,  j a k  zi­
ma,  m róz  i spo wodowane  t e m  t ru d n o ś  
ci odżywiania ,  in s ty n k to w n a  um ie ję t ność  
zw ie r z ą t  r adz en ia  sobie,  wywołu j e  w 
nas  szcze ry  podziw. W poniedz ia łek  
dnia 21 b. m. o godz.  17.50 p. Mieczy­
sław Mni szek-Tchórznioki  opowie  s łu ­
chaczom o tych  wszys tk ich  i wielu je sz  
cze inn y ch  szczegółach  z życia  zwie-  

w ok re s i e  z imowym.

Aut® zabił® chłopca.
Na szosie  pomiędzy  Cze ladz ią  a Bę  

dż inem w y d a r z y ł  s ię  t r a g ic z n y  wy pad ek  
Obok c m e n t a r z a  ż y d ow sk ie go  w k i e r u n ­
ku  Czeladz i j e c h a ł  z wózkiem 18 le tn i  
Boles ław B r e j t ,  k tó re m u  pom agała  je g o  
matk a .

Syn z m h tk ą  zajęci  byli  rozmową.  
W  pe w n y m  momencie ,  z dąża ją ce  w ty m  
samym k i e r u n k u  au to  c ięża rowe w p a ­
dło na  wózek,  w c iąga jąc  ch łopca  pod 
koła.

M a t k a  widząc g ro ż ą c e  n i e b e z p i e ­
czeńs two,  w o s t a t n i e j  chwi l i  zdąży ła  
się cofnąć w bok, un ik a ją c  śmierc i .  —  
Chłopak  n a to m ia s t  dos ta ł  s ię  pod s a m o ­
chód,  ponosząc śm ie rć  n a  mie jcu .

Koła zmiażdżyły  n ie szczęś l iw emu 
chłopcu g łowę  i szyję.  Mózg zna leziono  
o k i l ka  kroków da le j  n a  szos ie .  Bre j -  
to w a  dozna ła  lekk ieg o  z ad ra śn ię c i a  
nogi .

Szofer  p r o w adzący  auto,  zb ieg ł  w 
n i ew ia dom ym  kierunku.

Matka  n ie szczęś l iwej  o f i a ry  op ow ia ­
da, że au to  było koloru z ie lonkaw ego.

Na mie jscu wypadku poezęły  g r o m a ­
dzić s ię  t łu my  ludzi .

P rz y b y l i  p rzeds taw ic ie l e  pol ic ji  w dro  
żyl i  ene rg ic zne  ś ledz two.

Zwłoki  chłopca przewiez io no  do k o ­
s t n i cy  w Czeladzi .

Po 26  latach kaźni
powrócił dobrowolnie na Wyspy Dfabelskie

Do biura  o k r ę to w e g o  w H aw rze  
zg łosi ł  s ię  zgarb iony ,  sz pa kow a ty  m ę ż ­
czyzna  z proś bą  o dwa bi le ty n a  parów 
cu, k tó ry  mia ł  właśn ie  odpłynąć  do f ran 
cusk ie j  kolonj i  k a r n e j  na Wyspach  Dja-  
be lskich.  P e r s o n e l  b iu ra  byl  oczywiśc ie  
zdumiony.  N igdy  bowiem nie  zdarza ło  
się,  aby zg łhsza l i  s ię podróżni ,  płacący 
za b i le ty  do Cayenny.

Nic dz iwnego za tem,  że pe rsona !  
b iu ra  o k rę to w e g o  w porcie  Mawru s t a ­
ra ł  s ię dowiedzieć  kim j e s t  t a jemn icz y  
pa saże r .

Człowiek,  k t ó ry  dobrowoln ie  uda  
wał s ię  na  Wyspę  Djabe lską ,  płacąc za 
b i le t  dla siebie i swoje j  żony.  by ł  szpie 
g iem f r ancuskim Be nja mi nem Ulimo, 
człowiek,  k tó re go  a fe ra  s ta now i ła  pr zed  
przesz ło  ćwierć  wiekiem na jw ię kszą  k r y ­
mi na lną  sensa c ję  po l i tyczną  od czasów 
procesu  k a p i t a n a  Dreyfusa .

P r z e d  27 la ty  był  B e n ja m in  Ullmo 
znanym z wesołośc i i u rody  młody m o- 
f icerem m aryna rk i  f rancuskie j .  J e g o  s ta  
nowisko zapewnia ło  mu wstęp  do n a j ­
le ps zyc h  to w e rz y s t w ,  a w y b i t n a  uroda  
czyni ła  go bo h a te re m  l icznych  przygód  
miłosnych.  Nie pos iada ł  j e d n a k  żadnego  
mają tku .

P e w n e g o  dnia s to su nk i  m a te r ja ln e  
młodego  o f icera  u le g ły  widocznie  n i e o ­
czekiwanej  poprawie ,  ponieważ  zaczął  
sz as tać  p ien iądzmi  po lok a lach  ro z ry wko  
wych,  a j ego  przy jac iółka ,  znana  w sfe 
r aeh  z ło te j  młodz ieży pod nazwą „p ięk  
ne j  Luizy" ,  opływała  we wszys tko .  J e j  
to a le ty  i b i ż u te r ja  budz iły ogólny  po­
dziw. Wiadomo było,  że młody  po ru cz ­

n ik m a r y n a r k i  wydaje  dla p ię kne j  Luizy  
o l brzymie  sumy.

W k r ó tc e  zna lazło s ię rozwiązanie  
zagadki .  „ P i ę k n a  Lu iz a"  s tanow i ła  łą c z ­
nik m ię dzy  l ekkom yś ln ym  of icerem a 
c e n t r a lą  sz p ie gow ską  pewneg o ośc ienne  
go m oc a rs tw a .  Za je j  poś r ed n ic tw em  
zarob i ł  porucznik  Ul lmo w k r ó t k im  cza­
sie ponad  pół  mi l jona  f ranków,  sp r z e d a ­
jąc  n iep rzy j ac io łom ta je m n ic e  a rm j i  
f rancusk ie j .  Gdy Lu iz a  j e d n a k  uznała,  
że młody człowiek s t a ł  s ię  j u ż  z b y t e c z ­
nym dla kon ty nuow ani a  j e j  p racy  szpie 
gewskie j ,  zadenunojowała  go  przed  wła ­
dzami.

Rozpoczą ł  s ię  p roces ,  k t ó r y  w ykaza ł  
p rawd ziwą winę  por .  Ul lmo, lecz r ó w ­
no cześn ie  dowodził ,  że t e n  zdolny  i 
p r a w y  w g r u n c ie  rzeczy  człowiek,  zszedł  
na  bezdroża  j e d y n i e  z powodu d e m o ­
niczne j ,  p r z e w ro tn e j  kobie ty .

Osk a rż o n y  nie wiedz ia ł  n a w e t  o tem,  
że p r z e b i e g  procesu  ś ledzi  pewna  m ł o ­
da  dziewczyna ,  s i o s t r a  mi ł os ie rdz ia  Mag 
da lena  Po i r i e r ,  a los  j e g o  obudził  w 
je j  se r cu  uczucie n a j s z l a c h e t n i e j s z e j  mi 
łości,  choc iaż  go zupe łn ie  n ie  zuhłs.  
Młoda  s a m a r y t a n k a  po ruszył a  w szy s tk ie  
sp rężyn y,  by u ra to w ać  uk oc hane go  od 
zguby.  Sąd  akhzał  j e d n a k  zd ra jc ę  o j czy ­
zny  na  śmierć .

Magda lena  P o i r i e r  ro zpo czę ła  r o z ­
pacz l iwą  w ęd ró w k ę  od j e d n e j  w pł yw o­
wej osobis tośc i  do drug ie j ,  aby uzysk ać  
dla skazańca  u łaskawienie .  W re s z c i e  o- 
s i ą g ę ła  cel  zamierzony .  Be n ja min  Ul lmo 
zos ta ł  ułaskawiony,  l ecz  o d t r a n s p o r t o w ą
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no go do f rancusk ie j  kolonj i  ka rn e j  w 
Cayenne  na  W y sp ie  Djabe lskiej .

Ma gdalena  P o i r i e r  n ie  s t r ac i ła  j e d ­
nak  nadziei ,  że uda  s ię je j  zdobyć dla 
s iebie  uko chanego  człowieka.  K o r e s p o n ­
dując  z nim, dodawała  mu o tuchy ,  a 
równocześn ie  czyni ła  s ta r a n ia ,  aby n i e ­
n a g a n n e  s p ra w o w a n ie  s ię ze s łańca  zo­
stało nagrodzonem,  P o  26 la tach  powró 
cił  i s t o t n i e  B e n ja m in  Ullmo do F r a n c j i  
j ako  zn iszczony,  s t a r y  człowiek.

W  P a ry ż u  odbył s ię  ś lub n ie zwykłe j  
pary .  Lecz  po pew ny m  czasie uzna ł  
Be nja mi n  Ul lmo,  źe z a p ó i n o  byłoby 
s tw a rzać  now ą e g z y s te n c j ę  w o jczyźnie ,  
k t ó r a  n ie  zapomnia ła ,  że n i e g d y ś  chciał  
j ą  wydać n a  p a s tw ę  n i e p rz y j a c ió ł  j e d y ­
nie dla p i ę k n y c h  oczu tance rk i .

B y ły  szp ieg  nie  mógł  zna l eźć  ch leba  
we F r a n c j i  i dopiero  podanie ,  p rzes ła ­
ne  do Ca yenne  zapewni ło  mu posadę  u- 
r z ę d n ik a  a d m in is t r a c y jn e g o .  Równocześ  
n ie  o t r zy m a ła  je go  żona  a d m in is t r a c ję  
szp i ta la  dla więźn iów w Guyanie .  Po  
26 la t ach  p r z y m u s o w e g o  pobyt u  w Cay 
enn e  w raca  za te m B e n j a m i n  Ul lmo do­
browoln ie  na  mie jsce  dawnego zes łania,  
z ab ie r a j ąc  ze sobą  swoj ą  żonę .

Pr z e d s t a w ic ie lo m  p ra s y  Be nj ami n  
Ullmo oświadczył:  „Nie podoba  mi s ię  
zupe łn ie  t e n  wasz  nowoczesny świat!".

Małpy są rozrzutne.
Profesor ameryKańsKi uczy szym­
pansy szfuiii wydawania pieniędzy

I n s t y t u t  Psycholcfgji  Po rów naw cze j  
w Ja le ,  w St an ach  Zjednoczonych ,  za j ­
mu je  się cd kilku l a t  o g ro m nie  c iek s-  
wemi  badaniami  nad zdolnością  małp w 
dz iedz inie  l i czen ia  i poznawania  w a r to ś  
ci pieniądza.

Doświadczenia  te  p rowadzi  prof.  Ro 
b e r t  J e rks ,  k tó ry  pr acu je  os ta tn io  nad 
g r u p ą  szympansów.  O t ó ż  pro fesorowi  
udało s ię  nauczyć małpy. . .  kupowania  
ró ż n y c h  p r z edm io tó w  i p ła cenia  za nie.

P r z y  nauce  pos ług iwał  s ię  p r of e so r  
J e r k s  róźnokolorowemi  żetonami .  Małpy 
w k r ó tk im  s to sun kowo  czas ie  nauczyły  
s ię odróżniać ko lory .  Zo r j en t owa ły  się 
też  bardzo  szybko,  j a k i e g o  koloru  że­
ton  t r z e b a  wrzuc ić  w o tw ó r  au toma tu ,  
żeby  z au to m a tu  wyskoczył  p rzedmiot ,  
k t ó r y  w danym momencie  pr a g n ę ły b y  
mieć.

Dale j  nauczył  prof.  J e r k s  swoje  mał
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skina 15,35 P r z e g l ą d  g i e łd o w y .  15.45 Konie, 
p o p u l .  w  w y k .  o rk .  P. R. p o d  d y r .  J Q2.r| 
m iń s k ie g o .  . 16.45 L e k c ja  j ę z  niemieckiej 
z e  L w o w a .  17.00 R e c i t a l  M. S z a l e s k i J ■
17.45 S k r a y n k a  p o c z to w a .  17,35 Pieśni!  
w y k .  S t .  Z n ic z a .  17.50 „ Z w i e r z ę t a  w  zinij.! 
o d c z y t .  18.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  rolnic, 
18.10 P r z e g l ą d  f i lm o w y .  18.15 M u zyk a  sy! 
fo n ic z n a  (p ły ty ) .  18 45 P r o g r a m  d la  dzjeti 
z K r a k o w a .  19.00 A u d y c ja  ż o łn i e r s k a  jg,! 
C h w i lk a  s p o ł e c z n a  19.30 „M alow niczy  kć,l 
— P o l s k a 11, f e l j e to n .  19.45 P r o g r a m  nadziJ 
n a s t ę p n y ,  19,50 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  20go 
P io s e n k a ,  c y t r a  i h a r m o n j a .  20 45 Dzienni, 
w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  w  Polsce
21.00 K o n c e r t  sy m fo n .  21.45 O d c z y t  z Kra' 
k o w a .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22,15 
z y k a  sa lon ,  (p ły ty ) .  22.30 M uzyka  taneczni
23.00 W ia d o m o ś c i  m e te o r o l .  d la  komunii 
lo tn ic z e j .  23.30 O d c z y t  w  ję z .  angielskim.

py, źe za każdy o t r zym any  od n iego że 
to n  mus ia ły  wykonać  p r z e d te m  j a k ą ś  
czynność,  za ich  pracę  płaci ł  im uczo­
ny że tonami ,  sobie n a to m ia s t  kaza ł  p ł a ­
cić za to, źo pozwol i ł  małpom wyjść z 
k la tk i  na spacer .

Sz ym pans y  obchodzi ły  się bardzo 
n ie og iędni e  ze swerni pieniędzmi,  były 
bardzo  r o z rzu t ne ,  wydawały  wszystko  
do „ o s t a t n i e g o  g ro sz a "  na ro b i en i e  naj 
rozma i t s zych  zakupów w za ins t a lowa­
nych w pobl iżu icn k la tek  au tom atach .  
Spec j  alnie r o z r z u t n e  były samice,  k t ó ­
r e  n igdy  nie umiały u t rz ym ać  „ani  g ro  
sza"  przy  sobie.

Po  zamknięc iu  sklepów automatów,  
małpy chowały  r e sz tę  p ien iędzy  do 
wspólne j  kasy.  Była  n ią  k ie szeń  dozor ­
cy, do k tó rego  małpy  miały n i e o g r a n i ­
czone  zaufanie.  Zaufaniem tem obdarza  
ły ty lko  dozorcę,  do siebi® nie mia ły  
go zupe łn ie ,  ok ra da ły  s ię  też  p r zy  każ 
de j  sposobności  bardzo  s p ry tn ie .

Prof .  J e r k s  tw ier dz i ,  że udało mu 
się nauczyć  małpy  sz tuk i  zaciągania  po 
życzek  i sp łacania  z a c i ą g n i ę t y c h  d łu­
gów.  Małpy okazały s ię  bardzo  uczci­
wymi  d łużnikami.  P u n k t u a l n i e  spłacały 
swe zobowiązania.

Uczony am er y k ań sk i  chce prowadzić  
swo je  in t e r e s u j ą c e  badania  dalej ,  na  in 
n y c h  g a t u n k a c h  małp,  k tó re  może  o k a ­
żą  s ię  ró wn ie  po ję tn e ,  j a k  szympansy .

R A D J O .
W A R S Z A W A  20 s t y c z n ia

9,00 S y g n a ł  c z a s u  i k o l ę d a .  9.05, 9.23 9.40 
M u z y k a  p o r a n n a  ( p ły ty )  9.07 G im n a s ty k a .
9.30 D z ie n n ik  p o r a n n y .  9 50 C h w i lk a  p a ń  
d o m u .  9 55 Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u  10.00 U t w o ­
r y  w o k a ln e  S t .  N ie w ia d o m s k ie g o  (p ły ty ) .
10.30 N a b o ż e ń s tw o  z  k a t e d r y  św .  J a n a  w  
W a r s z a w i e  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1 2 .0 0 H e jn a ł  
z K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  
z F i lh a r  W a r s z a w s k i e j .  14.00 M u z y k a  l e k k a  
( p ł y ty ) .  15.00 P o g a d a n k a  ro ln ic z a .  15,15 U l u ­
b io n e  m a z u r y  (p ły ty ) .  15.25 P r z e g l ą d  r y n ­
k ó w  p r o d u k t ó w  ro ln y c h .  15.35 P i o s e n k i  g ó ­
r a l s k i e  (p ły ty ) .  15,45 P o g a d a n k a  r o l n i c z a .  
16.20 D ro b ia z g i  f o r t e p .  w  w y k .  S t  N a w r o c ­
k ieg o .  16.45 P r o g r a m  dla d z i e c i .  17.00 M u ­
z y k a  do  tań ca .  17.50 O d c z y t .  18,00 T e a t r  
W y o b r a ź n i  n a d a j e  f a r s ę  p . t. „ U c z c iw o ś ć  
n a g r o d z o n a " .  18.45 „ Z y c ie  m ł o d z i e ż y ” . 19.00 
M u zyk a  l e k k a  w  w y k .  o rk  P. R . p o d  d y r .  
S t .  N a w ro ta .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p  
n y ,  19.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 K o n ­
c e r t  w i e c z o r n y  w y k .  o rk .  s y m f .  P .  R . p o d  
d y r .  M. M i e r z e j e w s k i e g o .  20.45 D z ie n n ik  
w ie c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e " .
21.00 N a w e s o ł e j  lw o w s k ie j  fali.  21.25 T r a n ­
s m is ja  z B u d a p e s z t u .  22.00 S k r z y n k a  p o c z ­
t o w a  te c h n ic z n a .  22.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .
22.30 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.45 M u z y k a  
ta n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  
k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .  23,Q5 D. c m u z y k i  ta n .

W A R S Z A W A  21 s t y c z n ia
6.45 K o lę d a .  6.50, 7.08 7.25 M u z y k a  p o ­

r a n n a .  (p ły ty ) .  6,52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n ­
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7.40

Gabinet IcKarsKo - dentystyczny 
LEKARZA-ST0MATOL0GA 

H E L E N Y  B E M
C zęstochow a, Nowy Rynek 2, teł. 23.87 

c z y n n y  o d  g  9—13 i od  15—18 
 _________ p ró c z  n ie d z i e l  i św ią t .

Zęby — to fundam ent zdrowia
Należy je więc szar .oweć i unikać 

w s ż e l M i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t .
K sią ż e c z k ę  wyjaśn .  t ę  k w e s t ję  żywotną,  ofrzy 
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub  od autora

Lekarza-Dentysty M. GREJNEECA
w Częs tochowie 

ul. N„ M arji  P a n n y  (II Aleja) 24. Teł. 22-50

Na Karnawał „?;.KS ¥ W
D o s k o n a le  z g ran y c h  m u z y k ó w .  Repertuar  nul 
n a jn o w sz y .  C e n a  p r z y s t ę p n a .  A dres :  R. RB 
czyńsk i  ul. K a z im ie rz a  11 i F. B e lo f  ul. Dem­
b iń sk ieg o  4 (d a w .  P o m o lo g ic z n a ) .

D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P rz y g o d y  ang ie l sk ie j  rodz iny  

11)  w Polsce .

B ło t n i s t a  d ro g a  b ie g ł a  wzdłuż  dol i ­
ny,  ł ączące j  s ię  ł ag odn ym  sp ade m  z r ó ­
wniną ;  k a s z ta n y  tak  szybko pędzi ły ,  źe 
ledwo okiem można  było chwycić  m i ­
g a ją c e  w odd&li b i a ł e  cha t y  ws i  ze 
śp iozas temi  dachami,  b łyska jące  z nad 
p ło tów eh rn śc ia ny eh .  Ze wsze ch  s t r o n  
ś n i e g  top nie jący ,  r a d  szybko zniknąć ,  
sp ływa ł  s e tka mi  im p ro w iz o w a n y c h  s t r u ­
myków;  zaś s t r u m i e ń  prawdziwy,  pędzą ­
cy ró w n o le g ł e  do d ro g i  i w e z b ra n y  do 
d w u k ro tn y c h  rozmiarów,  b y s t r o  unos i ł  
na m ę t n y c h  faląch szczą tk i  lod ow e wczo­
r a j s z e j  powłoki.  Zapa ch  świeże j  ziemi 
unosi ł  s ię  w powie t rzu,  świszcząeem 
w ia t r e m  w uszach  podróżnych ,  a w s z y s t ­
ko r a z e m  sk łada ło  s ię  na  kombin ac ję  
okol iczności ,  m o g ą c y c h  zawróc ić  w g ło ­
wie,  szczegó ln ie  mło dszemu pokolen iu .

Pó l  godz iny  po równej  drodze ,  p o ­
te m  s k r ę t  p r a w ie  pod k ą te m  pr os ty m  
w d ług ą  to po low ą kleję,  p r o s t ą  j a k  w y ­
s t r ze l i ł .  Nare szc ie  ekwipaź  s t a n ą ł  p rzed  
dw u p ię t r o w y m  budynkiem,  m al ow any m  
na kolor  k r em ow y,  bez s sc zegó ld ego  
stylu,  l ecz widocznie  bardzo  o b s z e r ­
nym.

Z ka m ie nny ch  schodków gankn zbiegł  
człowiek w p as i as te m  ub ra n i u  o l ibe-  
r y j n y e h  guz ikach ,  acz z nog am i  bose-  
mi i na  oko dość dawno n i e  m yt em i .

Z n a j i s t o t n i e j s z ą  n ie świadom ośc ią  
jak iegoko lwiek  braku  w n iż sz ych  c z ę ś ­
ciach swego s t ro ju ,  a z uśmiechem r ó ­
wnie u p rz e jm y m  co najmn ie j ,  j a k  hr a b ię  
go,  cz łowiek ów pomógł  gośc iom  w w y ­
s iadaniu .

W domu p rzepr ow adz ono  ich śpiesz-

n i e  p rz e z  ro d z a j  „łialJ‘u “ wchodowego,  
o śc i ana ch  ozdob iony ch  m n ó s t w e m  r o ­
gów (na  widok k t ó r y c h  se rc e  J i m a  za- 
k o ł a ta ło  mu w p ie rs i ) ,  aż s t an ę l i  w o- 
be cnośc i  d ro bnej ,  wąt ło  w y g lą d a j ą c e j  
damy,  obwinię te j  w ciepły szal ,  k tó r a  
w s t a ła  z s z e s lo n g n  na  ich p rzyw i ta n i e .

—  Oto są  wszyscy! — pr zeds ta w i ł  
i ch  h r a b i a  r u c h e m  zwycięsk im,  jakb y  
s z e r e g  jeńców,  z d oby ty ch  na  wojnie.

W ą t ła  dama sz e p n ę ła  s łów k i lka  n ie  
z rozumia le ,  l ecz widocznie  u p rze jm ie ,  i 
wskaza ła  ru c h e m  n ie w y r a ź n y m  a t ł a s o ­
we cz e rw on e  krzes ła ,  u s ta w io ne  na  
l śn iące j  pos adzce .

—■ Si a imable  de t o t r e  p a r t  — u- 
s ły szano  po chwili ,  poczem wy ra z i ła  o- 
bawę,  że ba rd zo  się zmęczyl i  podróżą,  
o raz  nadz ie ję ,  źe będz ie  im lep ie j ,  gdy 
wypoczną .  I n t e n c j e  j e j  by ły  na j lepsze ,  
j a k  i f r ancuzczyzna ,  l e cz  wogóle  w y ­
w ie r a ła  w ra ż e n ie  i s t o t y  pr z y g n ę b io n e j  
życiem i doświadcza jące j  n i e j ak ie j  t r u ­
dności  w s ku p ie n iu  uwagi  na  je dn ym  
p rzedm ioc ie  p r s e s  czas dłuższy.  Nawet  
g łos  je j  nie  dopisywał .  Zaczyna ła  zda ­
nie to nem zwycza jnym,  lecz s topniowo 
dźwięk je j  r oz łu py w a ł  się,  oczy rnę tn ia  
ły  niby obraz  gasnący ,  aż o s ta tn i e  s ło ­
wa szepte m zw raca ła  ku wą zki m  nóż­
kom w pa n tof e lkach  a t ł asowy ch.

Z p rawdziwą  u lgą  powi tano  p ow rót  
h r .  Wol iń sk iego ,  k t ó r y  po chwil i  u k a ­
zał  s ię we d rz w ia ch  w tow arzys tw ie  
c i emnoo kie j ,  j a s n o w ło s e j  panny ,  na 
p i e rw sz y  r z u t  oka z da le k a  pr zy p o m in a ­
j ą c e j  pozorem młodą  Ang ie lk ę .

L ecz  ty lko  na  p i e rws zy  r z u t  oka. 
W  m ia rę  ja k  się zbl iżała,  podobieńs two 
to  zac ie ra ło  s ię.  Ani d e l i k a tn a  b ladość 
cery ,  ani  s łodycz  ak sam i t n y ch  oczu, ani 
g i ę t k a  g r a c j a  ru c h ó w  —  żade n  z tych  
ry só w nie  mia ł  w sobie  nic zgoła  a n ­
g ie l s k i e g o .

—  ©to ona.  —  r z e k ł  h r a b i a  z po­
w t ó r n y m  g i e s t e m  zwycięsk im;  poczem

c ie m no ok ie  dziewczę,  z ło żyw sz y  ukłon  
g łęboki  w k i e ru n k u  z d u m io ne j  mrs .  
H am p to n ,  zwróc iło s ię  ku M ec ie  z u r o ­
czą se rde cz no śc ią .  „

—  P a n i  j e s t  Metą,  n i e p r a w d a ż ?  —  
zapytała,  wcale do b rą  a n g ie l s z c z y zn ą ,  
p iwnemi  oczyma bada jąc  c ie ka w ie  t w a ­
r z y c z k ę  młode j  cudzoz iemki .

—  Tak,  j e s t e m  Meta .  A pani?
— J e s t e m  Ha l in a .  O m a m  n a d z ie ję ,  

źe b ędz ie m y  przy jac ió łkami .
T o d , j a k im  M eta  od rz ekł a :  —  I  j a  

mam nadz ie j ę  —  wydał  s ię  j e j  sa me j  
od s t r as za ją co  sz ty w n y  i ch ło d n y  w p o ­
r ó w n a n iu  z u jm uj ące m  b r z m i e n i e m  g ło ­
su Hal iny ,

—  Le p ie j  zaprowadź  p a n i e  n a  g ó rę
—  poradz i ła  h r a b i n a  g ło s e m  g asn ącym ;
—  może  z ech cą  zdjąć  k a p e lu s z e .

A Halina ,  r u c h e m  n a j z u p e ł n i e j  s w o ­
bodnym, u j ę ł a  za  r ę k ę  n ow ą  pr zy ja c ió ł ­
kę ,  d r u g ą  r ę k ę  podała  F a n ,  i z m i ły m  
uśmi echem pop ros i ł a  mrs .  H a m p t o n  za 
sobą.

Le d w ie  s ię  drzwi  za w s z y s tk im i  
zamknęły ,  bo h r a b i a  też  z a b r a ł  ze sobą  
m ę s k ą  część  t o w a r z y s t w a  —  h r a b i n a  
w c ią g n ę ła  nogi  na sz es lon g ,  s z c z e ln ie j  
s ię w sza l  owin ę ł a  i ze z r e z y g n o w a -  
n em  w e s t c h n ie n ie m  pod ję ła  zno w u po­
przedn io  c z y ta n ą  powieść .  Nie  to,  aby  
nie pochwala ła  m ężow sk ie j  go śc in nośc i  
w j e j  pojęciu,  w po dobnych  o k o l i c z n o ś ­
ciach nie można  było po s t ąp i ć  inacze j ;  
n iemnie j  było to w szys tko  n ieco  n u ­
żące; j a k  wogóle  ro la  żony  tak  ś w i e t ­
ne go  małżonka  p r z y g n ę b i a ł a  j ą  n i e r a z  
m o ra ln ie  i f izycznie .

Na p i ę t r z e  H a m p to n o w ie  zde jmowal i  
kape lus ze  w paru  o b s z e r n y c h  pokoj ach  
o podobnie  dużych  oknach  i l ś n i ą c e j  
posadzce,  j a k  nń p i ę t r z e .  J a k k o l w i e k  
nie  były to t ak i e  s y p i a l n i e ,  o j a k i c h  
do ty chczas  miał  pojęc ie  m r .  H a m p t o n
—  s t a n o w i ł y  p o s t ę p  o g r o m n y  w po rów­
nan iu  do ub ie g łe j  nocy.  J e ż e l i  b rak ło

dywanu na podłodze,  p i ę t r zy ły  się ci 
to na  łóżkach  g ó r y  poduszek w hafto­
wanych  powłoczkaeh,  zaś  nieobecnoii 
dzwonka  za s t ę p y w a ła  s r e b r n a  miednica 
do mycia.  „ P ok o jó w ka"  przeznaczona 
im do posługi  nie mogła  być  posądzo- 
ną o więce j  niż dwanaście  lat ,  a stopy 
je j  t a k ż e  dawno n ie  mus ia ły  być f 
s tycznośc i  z m y dł em  i wodą  — lecz pi 
co p a t r z e ć  na nogi ,  skoro  szy jka  aż jr 
śn ia ła  od m nó s t w a  - paciorków? * c0 
z n aczy ł  wiek wobec  radośnie  uśmiecł1 
niętej* us łużnośc i?

H A L I N A .
—  A t e r a s  opowiedz  mi wszystko, 

Tak  p r a g n ę  w sz y s tk ie g o  s ię  dowiedzieć 
— odezwała  s ię  Ha l ina ,  przechadzają 
się z M e tą  pod  r ę k ę  na t a r a s i e  za dO1 
mem, gdz ie  z a c i ą g n ę ł a  ją  po obiedzie,

— Co mam opowiadać?
M eta  nie ła two  dawała  się stropi  

a j e d n s k  ezułh s ię  p r aw ie  z m i e s i  
dowodami  żywej  sy m pa t j i ,  k tóre j  p<>we' 
dów zrozumie ć  n ie  mogła.  Przez  całj 
c i ąg  obiadu,  k t ó r y  s t anow i ł  sam przeI 
się s z e r e g  n iespodzianek ,  aksamitne pi 
wne  oczy n ie  schodzi ły  z je j  twarzy ' 
miarkowała ,  że na jb l iż sze  „tete-a-tete 
przynie s ie  j e j  coś n ieoczekiwanego.  T6' 
r a z  widocznie  mia ło  to nastąpić .

—  Wszys tk o ,  n a t u r a l n i e .  Nie *7°' 
b r az i sz  sobie,  j a k e m  tęgkni ł#  do ciebie

—  Do mnie?
—  Tak j e s t .  W s z y s t k i e  moje pf*J' 

j ac iółk i  m ie s z k a ją  daleko  i j es tem 
bardzo  osamotn iona .  A właśnieśmy * 
j e d n y m  wieku.  T a k  pot r z e b u ję  ®!e‘ 
kogoś,  do kogo przemówić .  Do tego j6 
s t e ś  A n g i e l k ą ..

—  A, rozumiem.  B ędz ies z  się ^PrC 
w i a ć  7.0 m n ą  w rozmowie .

H a l in a  roześmia ła  s ię  śmieehem 
wnie a k ś a m i t n y m  ja k  j e j  oczy.

c. d. n.

ted ak tor  odpow iedzialny J S z e f  W olm cM i. Wydawca: S p ó łK a  z  o . o . „ S ło w o  C zęsto ch o w sk ie"  w  C z ę s to c h o w ie -  
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